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NIEDZIELA

PO WNIEBOWSTĄPIENIU
C zytanie z Listu św . Piotra A postola (1, 4, 7— 11)

N ajm ils i: B ądźcie  ro z tro p n i i czuw ajc ie  w  m od litw ach . A 
n ad e  w szystko  m ie jc ie  trw a łą  m iłość jed n i k u  d ru g im , bo m i­
łość o słan ia  m nóstw o  grzechów . B ądźcie gościnn i je d n i d la  
d rug ich  bez szem ran ia . J a k o  każd y  z w as o trzy m ał łaskę , to 
n iech  u słu g u je  jed en  d ru g iem u , na  w zór d o b ry ch  sza fa rzy  ro z ­
liczne j ła sk i Bożej. K to  p rzem aw ia , n iech  w yg łasza  słow a Boże, 
k to  posługu je , n iech  czyni to  z p rzek o n an ia , k tó rego  udziela  
Bóg, ab y  w e w szystk ich  Bóg by ł w ie lb iony  p rzez  Jezu sa  C h ry ­
stu sa , P a n a  naszego.

Psalm  responsoryjny (47, 6—9)
R e f r e n :  A lle lu ja  Alleluja, A l le lu ja
1. W stępu je  Bóg w śród  radosnych  okrzyków , 

w s tęp u je  P an  p rzy  dźw ięku  trąby .
2. Ś p iew ajc ie  naszem u Bogu, śp iew ajc ie ; 

śp iew ajc ie  K ró low i naszem u, śp iew ajcie .
R e f r e n :  A lle lu ja  Alleluja, A l le lu ja
3. G dyż Bóg je s t K ró lem  całe j z iem i; 

d latego  hym ny  po ch w aln e  Mu śpiew ajcie .
4. Bóg k ró lu je  nad  n a ro d am i;

Bóg zasiada  n a  sw ym  św iętym  tronie.
R e f r e n :  A lle lu ja  Alleluja, A lle lu ja
5. O jcu, Synow i, n iech  będzie  ch w a ła ; 

w  B óstw ie rów nem u D uchow i w raz.
6. J a k o  od w ieków  niech  te ra z  będzie ;

i n iech  rozb rzm iew a po w ieczny czas. w
R e f r e n :  A lle lu ja  A llelu ja , A l le lu ja

Ew angelia w edług św . Jana (15, 26—27; 16, 1— i)
Onego czasu: R zekł Jezus uczn iom  sw oim : G dy p rzy jdz ie  

Pocieszyciel, k tó rego  ja  w am  poślę od O jca  D ucha p raw dy , 
k tó ry  od O jca pochodzi, on o m n ie  św iadectw o  daw ać będzie  i 
w y  św iadectw o  d aw ać  będziecie, bo ze m n ą  od początku  je s te ś ­
cie.

To w am  pow iedzia łem , abyśc ie  się n ie  zrażali. W yłączą w as 
z  synagog, a zbliża się godzina, że każdy, k to  w as zab ijać  b ę ­
dzie. uczyni to  m niem ając , że Bogu w yśw iadcza  przysługę. A to 
w am  uczynią , bo n ie  zn a ją  O jca a n i .mnie. A le  to  w am  pow ie­
działem , abyście, gdy n ad e jd z ie  ich  godzina, w spom nieli n a  to, 
żem  ja  w am  pow iedział.

ka ziemio!... Opowiadajcie  m ię d zy  narodam i chwałą Jego... a lbow iem  
w ie lk i  jes t  Pan  i w sze lk ie j  ch w a ły  g o d n y” (Ps 96, 1— 4). P raw dziw ym  
hym nem  n a  cześć ch w a ły  Bożej je s t P sa lm  143. „O, chwalcie  Pana w  
niebiesiech, chwalcie  Go na w ysokości!  Chwalcie  Go, w szyscy  Jego  
aniołowie, chwalcie  Go w sze lk ie  Jego zas tępy!  Chwalcie  Go, słońce  
i księżycu, chw alcie  Go g w iazdy  w sze lk ie  i jasności. Chwalcie  Go, 
niebios niebiosa i w sze lk ie  w o d y  nadn iebne  — niechaj chw alą  Im ię  
P ańsk ie”. Tę sam ą m yśl zaw iera  P salm , k tó ry  je s t śp iew any  dz is ie j­
szej n iedz ie li m iędzy  czv tan iem  L ekcji i  E w angelii.

M am y św iadczyć chw aląc  Boga. Bo jed y n ie  Bóg je s t w ie lk i. Bóg 
je s t w ie lk i w  sw ym  is tn ien iu  sam o istnym  i w ie lk im  w  sw ym  d z ia ła ­
niu. Jego  to  w ła śn ie  m a w ie lb ić  i chw alić  człow iek, s tw orzen ie  k tó re  
je s t ob razem  i podob ieństw em  n iew idzia lnego  Boga. M a w ielb ić  przez 
Jezu sa  C hrystusa , P an a  naszego. Je s t to żądanie, je s t to  nakaz , n a  
k tó ry  człow iek  m a od p o w iad ać ' całym  sw oim  życiem . D latego a u to r  
K sięgi P rzypow ieści n a w o łu je : — „Czcij Pana z  m a ję tnośc i tw o je j” 
(6, 9). a  P sa lm is ta  zachęca: „Pójdźmy, p a d a jm y  i b i jm y  M u  czołem, 
zaduszę czc i jm y  Pana, swego S tw ó rcę” (Ps 94, 6).

D laczego człow iek m a chw alić  B oga? Bo On je s t S tw órcą  i Panem  
w szystkiego, całego w szechśw iata , w szystk iego  co n a  n im  je s t i żyjfe. 
„Twoja  jest.  Panie, w ie lm ożność  i moc, i  sława, i zw yc ięs tw o ,  i Tobie  
chwała, bo w szys tko ,  co jes t  na niebie i na ziemi, T w o je  jest,  T w o je  
Panie, krolestwo, i  T yś  jes t nad  w szy s tk im i  ks iążę tam i"  (1 K ron ik  29, 
11). C hw alen ie  B oga jes t dz iękczyn ien iem  za d a r  stw orzen ia . „ W stań­
cie, błogoslawćcie Panu, Bógu naszem u, od w ie k u  aż do w ieku :  a 
niech błosławią im ien iu  c hw a ły  T w oje j ,  w y so k ie m u  w e w sze la k im  
b łogosław ieństw ie  i chwale. T yś  sam  jedyn y ,  Panie. Tyś u czyn i ł  niebo  
i n iebo  niebios, i w szy s tko  w o jsko  ich, z iem ię  i w szy tko ,  co jest na 
n ie j’’ (N ah 9, 5).

M yśl, iż w szelk ie  stw orzen .a , n a  czele  z  cz łow iek iem  m a  oddać 
chw ałę  Bogu S tw órcy , ro zw ija  d a le j sam  Jezus C hrystus, k tó ry  też  po 
to  p rzyszedł n a  ziem ię, a b y  oddać ch w ałę  O jcu. „Ja... oddaję cześć 
Ojcu m emu.. .  Ja nie  s zu ka m  w łasne j  c h w a ły ” (J 8, 49—50). A w  m od­
litw ie  a rcy k ap łań sk ie j z ca łą  odpow iedzia lnością  pow ie  te  ta k  bardzo  
u jm u ją c e  słow a: „Ja uw ie lb i łem  Cię na z i e m i . spełniając dzieło, k tó ­
regoś Mi dokonać polecił” (J 17, 4).

C hw ała  Boża by ła  celem  życia  i d z ia ła lności Jezu sa  C h ry stu sa  n a  
ziem i. Jeże li czynił cuda, to  czyn ił je  n ie  d la  pok lasku , a le  w łaśn ie  
d la  chw ały  Bożej, d la  ch w a ły  O jca. D latego w  E w angelii znajdz iem y 
zdania , w  k tó rych  je s t stw ierdzone, że  po cudach  dokonanych  przez 
Jezu sa  „rzesze u lę k ły  się i oddały  chw ałę  Bogu” (M t 8, 9). „I zd u m ia ły  
się rzesze'., i  w ie lb i ły  Boga Izraela” (M t 15, 31). C hw ałę  B oga gło­
siły  ch ó ry  an ie lsk ie  nad  s ta je n k ą  betle jem ską . R ów nież i pasterze , lud 
p ro s ty  i ubogi, „wrócili w ie lb iąc  i chw aląc  Boga za w szys tko ,  co u s ł y ­
szeli i w idzie li” (Łk 2, 20). A  podczas try u m fa ln eg o  w jazd u  d o  J e ­
rozolim y „wielka  rzesza słała s za ty  sw o je  na drodze , a d ru dzy  obci­
nali gałązki z  d r zew  i rzucali je  na drogę. Rzesze, k tóre w yp rze d za ły  
i k tóre postępow ały  za N im , w oła ły  m ów iąc:  Hosanna S y n o w i  Da­
w ido w em u ,  błogosławiony, k tó ry  p r z y b y w a  w  im ię  Pańskie. Hosanna  
na w ysokośc iach” (M t 21, 8—9).-

Wielbienie Boga — świadectwem wiary
„1 w y  św iadec tw o  daw ać będziecie,
bo ze  M na od p oczą tku  jes teście”

(J 15, 27)

S łow a w yżej zacy tow ane  w ypow iedzia ł Jezus C hrystus, gdy żegnał 
się z A postołam i. S łow a te  o k reś la ły  zad an ia  i obow iązk i ludzi w obec 
Boga, obow iązki ch rześc ijan . Z ad an ie  ja sn o  sprecyzow ane. A postołow ie 
i ci w szyscy, k tó rzy  u w ie rzą  w  Jezu sa  C hrystusa , k tó rzy  p rzy jm ą 
ch rzest wTia ry  i zb aw ien ia  w  im ię  T ró jcy  Ś w ięte j, m a ją  być św iad ­
kam i. M ają  św iadczyć sw oim  życiem , sw o ją  postaw ą, sw oim  p o stę ­
pow an iem  o Jezu sie  C hrystusie , m a ją  d aw ać  św iadectw o  K ościołow i
i sobie.

Sw. P io tr  A posto ł stw ierd z ił: „Tego w łaśnie  Jezusa...  m y  w szyscy  
j e s te śm y  św ia d k a m i” (Dz 2, 32). W szyscy. W szyscy ch rześcijan ie , 
w szystk ich  w ieków  i pokoleń. To je s t bow iem  zad an ie  p łynące  z w ia ­
ry. W szyscy m am y w ięc św iadczyć o  Jezu s ie  C h ry stu sie  w obec św ia ta . 
I to  zadan ie  będzie  stanow iło  is to tę  m isji, is to tę  p o słan n ic tw a  K ościo­
ła, sens is tn ien ia  ch rześc ijan  w  św iecie.

W ja k i sposób ch rześc ijan ie  m a ją  w y pełn iać  to  zadan ie?  O dpo­
w iedź n a  to  d a je  n am  znow u św. P io tr, k tó ry  zechce, ab y śm y  tak  
zaw sze i w szędzie  postępow ali, by „we w szy s tk ic h  Bóg był w ie lb iony  
przez Jezusa  Chrystusa, Pana naszego” (1 P  1, 11). A Więc m am y 
d aw ać św iadectw o  Jezusow i C hrystusow i i K ościołow i, i sob ie  ró w ­
nież, głosząc ch w ałę  Bożą.

M yśl g łoszen ia  ch w a ły  Bożej, podn iesiona  ta k  w y raźn ie  w  dzis ie j­
szym  czy tan iu  L ekcji przez św . P io tra , p rzew ija  się przez w szystk ie  
k a r ty  S tarego  i N ow ego T estam en tu ., A u to r P salm ów , księgi n a tc h n io ­
nej, k tó ra  s tan o w i n ie jak o  streszczen ie  P ism a Św iętego, k tó ra  je s t se r­
cem  P ism a Św iętego, jak że  często n aw o łu je  w szystk ich  ludz i do 
w ie lb ien ia  Boga. „ W y k r zy k u j  Bogu w szy s tka  z iem io!  Śpiew ajc ie  
p sa lm y  na chw ałę  Im ien ia  Jego, ogłaszajcie s ław ę  i chw ałę  Jego... 
W szy s tk a  z iem ia  kłaniać się i śp iewać Ci będzie; psa lm  śpiewać  
będzie Im ie n io w i T w e m u ” (Ps 66, 2—4). W in n y m  P sa lm ie  a u to r  n a t ­
chn iony  w o ła : „Śpiewajcie  Panu p ieśń  now ą; śpiewajc ie  P anu  w szy s t -

C hw ała  Boża — cel stw orzen ia , cel człow ieka, cel życia i d z ia ła l­
ności Jezusa  C h ry stu sa  na  z iem i — je s t ró w n ież  głów nym , p ie rw szo ­
rzędnym  celem  K ościoła, g łów nym  i w ie lk ie j w ag i zad an iem  ch rześc i­
jan . S tąd  św . P aw e ł w oła : „Jem u n iech będzie chw ała  w  Kościełe,  
w  Chrystusie  Jezusie  po w szy s tk ie  czasy i na w ie k i  w ie k ó w ” (Ef
3, 21). „A K ró lo w i tuiekow, n ieśm ier te lnem u , n iew idzia lnem u , j e d y ­
n e m u  Bogu cześć i chwała  na w ie k i  w ie k ó w ” (1 T ym  1, 17).

W yznaw cy Jezu sa  C hrystusa , ch rześc ijan ie , stanow iący  razem  z N im  
i w  N im  — jak o  G łow ą •— K ościół, m a ją  chw alić  Boga. N ie słow am i 
tylko. W grę m usi w ejść  p rzy k ład n e  życie, zgodne ze  w szystk im  ze 
w skazan iam i n au k i Bożej. „ T a k  niechaj św ieci światłość wasza przed  
ludźm i,  aby  w idz ie li  dobre c zy n y  w asze  i chwalili  Ojca icaszego, 
k tó ry  je s t  w  n tebiesiech” (M t 5, 16). I to  je s t św iadectw o. O tak ie  św ia ­
dectw o chodzi.

Ja k ż e  często w  litu rg ii rozb rzm iew a zaw ołan ie : .,A lle lu ja”, co z n a ­
czy „C hw alm y P a n a ”, ch w alm y  razem , ż całym  K ościołem , z w szy st­
k im i ludźm i n a  św iecie. C hw alm y, bo m am y  być św iadkam i Jezusa  
C hrystusa , k tó ry  je s t z n am i od  początku  i będzie  po w szystk ie  w ieki, 
aż do skończenia św ia ta . I K ościół -to czyni zaw sze. C zyni to. gdy o d ­
d a je  cześć Bogu poprzez n a jd o sk o n a lszą  o fiarę , o fia rę  o łta rza , o fia rę  
ch leba  i  w ina , o fia rę  euch a ry stii. C zyni to, gdy ch w ali B oga w  s a ­
k ram en tach  św iętych , gdy zanosi k o rn e  m odlitw y, gdy  głosi słow a 
p raw d y  ew an g e lijn e j, gdy naucza  i p ro w ad zi lu d  w ie rn y  do zb a ­
w ien ia , do  p o jed n an ia  z Bogiem , gdy p rag n ie  dobra  i szczęścia d la  
człow ieka ju ż  tu  n a  ziem i. I to jes t n a jlep sze  św iadectw o  d aw an e  
Jezusow i C hrystusow i.

Jezus C hrystus dzuała w  tym  św iecie. a le  chce działać także  przez 
ludzi, d latego  m isję  zb aw ien ia  pow ierzy ł ludziom , nam , Kościołowi. 
D latego i m isję  św iadczen ia  pow ierzy ł ludziom , nam , każdem u z  nas. 
A m y tę  m is ję  m am y  rea lizow ać ja k  n a jlep ie j. I za każd y m  razem  
jes t to  św iadectw o  w y staw ian e  p rzez  nas Jezusow i C hrystusow i. K o­
ściołow i i sobie. N iech to będzie  św iadectw o  dobre.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ
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no sta ło  się treśc ią  życia W e­
ron ik i i G rzegorza D ow laszów  
bardz ie j n iż  kogokolw iek  in ­
nego. D ziecku pośw ięcili w szy ­
s tk ie  la ta  sw ojego p raco w ite ­
go życia, jem u  oddali się w  
całości. M ałżeństw o D ow la- 

szow  je s t tw ó rcą  rodzinnych  dom ów  dziecka, 
k tó rych  w  chw ili obecnej is tn ie je  w  Polsce 
ponad  sto. Ich  dom  p ow sta ł ze zgliszcz w  
roku  1958 przy  u licy  M ącznej 16 w  Szczeci­
n ie  ty lko  dzięk i m iłości do  dzieci, dzięki go­
rącym  sercom  św ietnych  pedagogów  z w ła s­
nego w yboru .

Z n iem ałym  w zruszen iem  og lądam  tam to  
zd jęc ie  sp rzed  23 la t, n a  k tó rym  w idać  Do- 
w laszów  w raz  z p ie rw szą  ósem ką w ycho ­
w anków . Co się d z ie je  z n im ; dziś? Pokoń-

d z iw a  m iłość n igdy  się n ie  kończy, ty m  b a r ­
dziej, gdy do tyczy  o n a  dziec i!”

D ow laszow ie, z w y ksz ta łcen ia  nauczyciele, 
są rodzonym i rodzicam i dw ojga  dzieci (syna 
i córki), innych  p rzy ję li z po trzeby  se rca  (nie 
z litości).

W praw dzie  rodzinnych  dom ów  dziecka p o ­
w sta ło  w  Polsce bardzo  w iele, lecz n ie  w szy­
scy są  pow ołani do ich p row adzen ia . Były 
p rzypadk i, że w y rażan o  zgodę n a  p ro w ad ze ­
n ie  rodzinnych  dom ów  dziecka m ałżonkom  
pozbaw ionym  uczuć rodzicielsk ich . T aki ro ­
dzic n ie  m oże p rzekazać  ciep ła  i m iłości dzie­
ciom, skoro  sam  n ie  jes t ich  źródłem , skoro 
jes t z im ny i nieczuły.

— „ Ja k  to się stało, że P ań stw o  w pad liś­
cie n a  pom ysł zorgan izow an ia  rodzinnego 
dom u d z ieck a?” — p y tam y  pp. D owlaszów.

i B

Dziecko — największa wartość i radość życia
czyli szkoły, zdobyli zaw ody, usam odzieln ili 
się, m a ją  w łasne  ro d z in y  i każdy  p ra w ie  po 
d w o je  dzieci. Czy p rzy jeżd ża ją  do sw ojego 
byłego dom u? Ależ oczyw iście. K to n ie  w ra ­
ca  do m iejsca, w  k tó ry m  się w ychow ał, p rze ­
żył chw ile  beztroski... ty m  b a rdz ie j, gdy 
o k ru tn y  los pozbaw ił go rodzonych ro d z i­
ców  i c iep ła  ogniska rodzinnego.

B yłem  w  w ie lu  ro d z in n y ch  dom ach  d z iec ­
ka, a le  ty lko  u D ow laszów  każdem u rzuca 
się w  oczy jak a ś  n a tu ra ln a  dobroć em an u jąca  
zarów no w  postaci p ion ie rów  rodzinnego w y­
chow yw ania , ja k  i dzieci. T u ta j n je  słyszy 
się innych  niż te  słow a: M am usiu , T atusiu , 
Synku, Córeczko. W tych  zw ro tach  p rzeb ija  
n ie  ty lko  grzecznościow a fo rm uła, a le  n a d s  
w szystko  ch rze śc ijań sk a  m iłość i w dzięczność, 
że ja  d la  d rugiego je s tem  kim ś w ażnym . N ie 
ta  m atk a , k tó ra  urodzi, lecz ta , k tó ra  w ycho­
w a — te n  pow szechn ie  zn an y  zw ro t z n a j­
d u je  sw o je  p o tw ierd zen ie  w  m isji pp. D ow ­
laszów .

Dom D ow laszów  je s t o lbrzym i, d w u p ię tro ­
wy, g ran iczący  od n ied aw n a  z w y b u d o w a­
nym  szp ita lem  d la  dzieci. W chodząc doń  m a 
się w rażenie , że w stęp u je  się do dom u ja ­
kiegoś rzeźb iarza . Ż yrandole , kosze n a  śm ieci, 
drzw i, ba, n a w e t c a łe  ściany, to  cuda rzeź ­
b ia rsk ie j ręki. O kazu je  się, że p. G rzegorz 
D ow lasz to n ie ty lko  rz eźb ia rz  p ięk n y ch  m ło ­
dych ch a rak te ró w , a le  ta k ż e  m istrz  u m ie jący  
tw orzyć rzeczy  z d rzew a. Tę sw o ją  zdolność 
rozpoznał osiem  la t tem u. W sw ojej p raco w ­
ni m ieszczącej się w  p iw nicy  p ra c u je  w spó l­
n ie  ze sw ym i w ychow ankam i, łącząc w  ten  
sposób p rzy jem n e  z  pożytecznym . C hłopcy 
bow iem  w m a js te rk o w a n iu  w y ży w ają  się n a ­
byw ając  jednocześn ie  p rak tycznych  u m ie ję t­
ności, a  w y konane  p rzez  n ich  przedm io ty  
zosta ją  w yk o rzy stan e  w  ich w spó lnym  do­
m u. O tym , ja k  b ard zo  p rzy d a ła  się p raca  
u p. D ow lasza m ogą pow iedzieć żony w ycho­
w anków  tego dom u. Je s t sposobność, bo a k u ­
ra t je d n a  z p a r  p rzyby ła  odw iedzić D ow la­
szów :

— „Proszę pana , pan  D ow lasz uczy sw oich 
chłopców  sam odzielności w  życiu, a b y  po­

tra fili każdą d ro b n ą  rzecz n ap raw ić , w ie le  
rzeczy  d la  sw ego dom u i rodziny  w ykonać 
sam em u. N iestety , te j um ieję tności n ie  p rze ­
k azu ją  sw oim  synom  o jcow ie no rm aln y ch  ro ­
d z in ! '’

W  całym  dom u D ow laszów  p a n u je  idea lna  
czystość, ład  i p o rząd ek . N ow ych m eb li p r a ­
w ie  n ie  w idać, w iększość z rob ił p. D ow lasz 
z w ychow ankam i. N aw et d rew n ian e  boazerie  
w y konane  s ta ra n n ie  — to  też dzieło  D ow la- 
szow ych dzieci.

— „D zieci nauczone  są poczucia p iękna, 
e s te tyk i i po rządku  — w trą c a  p W eronika 
Dowla_sz. — S p raw a polega n ie  n a  tym , abv 
c iąg le  zam iatać, fro terow ać, a le  w  tym , aby  
n ie  b rudzić, n ie  śm iecić, n ie  ba łagan ić . S p ra w ­
ca  n ie ład u  u su w a  go n a ty c h m ia s t”.

W  ten  sposób poznałem  ta jem n icę  w ieczne­
go ład u  i czystości D om u, w  k tó ry m  m iesz­
ka p ra w ie  dw adzieśc ia  dz iew cząt i chłop-

— „P rzez  la ta  p rzyg ląda liśm y  się w ychow y­
w an iu  w  dom ach  dziecka, gdzie w y chow an­
kom  zapew niono  w szystko, prócz jednego, 
uczucia  m iłości ze stro n y  w ychow ujących  — 
m ów i p. G rzegorz D owlasz. — W ten  sposób 
w ychow uje  się m łode poko len ie  n ie  zdolne 
do m iłości, bo skoro  dziecko n ie  je s t ko ch a­
ne, m e  p o tra fi też  kochać innych . W ychow y­
w an ie  w  dom ach  dziecka  m ocno okalecza 
psychikę dzieci o raz  ich p rzyda tność  w  ro ­
dzinie. N asi w ychow ankow ie  m a ją  ta k ie  obo­
w iązk i w  te j dużej, kochającej się n aw za jem  
rodzinie, ja k  dziecko w  każdej rodzin ie  n o r­
m alnej. N ik t za n ie  n ie  sp rzą ta , n ie  dokonu je  
d robnych  n ap raw , n ie  z a ła tw ia  drobnych  
sp raw , n ie  go tu je” .

Podczas m ojej w izy ty  by ło  m i d a n e  kon­
sum ow ać sm ak o w ite  pyzy, k tó re  p rzygotow ał 
jeden  z synów  pp. D ow laszów . P racochłonne, 
lecz d a jąc e  ty le  sa ty sfak c ji n ie  ty lko  jem u, 

ców. a le  tak że  nam , podziw ia jącym  to n ie typow e
N iedaw no pp. D ow laszow ie byli w spó łtw ór- zam iłow an ie  dorosłego w ychow anka  D ow la-

cam i 31 w esela  sw ego w ychow anka. D zieci z szów.
M ącznej 16 są  p rzygo tow ane  do m iłości ak -  „  „  . . . , , . .Dom  D ow laszow  je s t duzy, p rzestrzenny ,
ty w n e j, p o tra f ią  kochać, bo byli ko ch an i nie
ty lk o  przez  ich p rzy b ran y ch  rodziców , a le  d a je  m ożliw ość znakom itego  re la k su  po za-
także  przez p rzy b ran e  rodzeństw o. ięciach  w  szkole’ s tanow i też oa^  Przy tu l­

— „M ożem y się ju ż  pochw alić  dw om a tu -  ności, ciszy i m ożności kontem placji^  ukocha-
zinam i w n u czą t” — zauw aża p. W eronika, nej le k tu ry  czy p ro g ram u  telew izy jnego . Jed -
n ied aw n o  odznaczona za ca ło k sz ta łt sw ej n a  z có rek  pp. D ow laszów  m ieszka jąca  na
p racy  w ychow aw czej K rzyżem  K aw alersk im  v , n - i i -  • • •  i j  • •^  J J j j ^  Sj“  1 po łudn iu  Polski, m a jąca  juz w ła sn e  dzieci,
O rd eru  O drodzenia  Polski, w łaśn ie  z okazji
D nia M atk i tals Pisze  sw oich rodziców  z ul. M ącznej:

K ażde trad y cy jn e  św ięto  ja k  Boże N aro - ~  »K o=h a™ Rodzice, n a jw ięk szy m  skarbem ,
dzen ie  czy W ielkanoc ściąga n a  M ączną 16 k tó ry  w yn iosłam  z tego dom u, to  sztuka
w szystk ich , k tó rzy  stan o w ią  ja k ż e  liczną Do- życzliw ości, n ie  p am ię tan ia  u ra z  innym , se r-
w laszow ą rodzinę . C iągną do ź ród ła  m iłości deczność, u m ie ję tność  przebaczania... W św ie-
rodzicielsk iej, k tó re  n igdy  n ie  w y czerp u je  się c;e ego izm u i zam k n ięc ia  w  sobie są  to  p erły
i zaw sze tc h n ie  dobrocią, k tó re j ta k  b ra k u je  w  s^tuce op tym istycznego  życia” ,
w  codziennym , szarym  życiu. Z asiada  za tem
do  W igilijnego  S to łu  k ilk an aśc ie  rodzin , z D ow laszow ie są  d u m n i ze sw oich dzieci,
k tó rych  k toś w ychow ał się tu , w  bezpośred - Dzieci, k tó re  po u sam odzie ln ien iu  m ieszka ją
n im  sąs iedz tw ie  p rzeuroczej Puszczy B uko- w  różnych  częścią k ra ju , lecz często m yślam i
w ej. D zielą się sw oim i radościam i i k łopo ta - w ra c a ją  do Tych N auczycieli Ż ycia ze Szcze-
mi, służą w za jem n ie  pom ocą, jeszcze dopo- c ina-Z dro jów . Pam ięć o  Ich p racy  je s t n a j-
m in a ją  się o w skazów ki dośw iadczonych  ro - lepszą fo rm ą zap ła ty .
dziców , pp. D ow laszów . BOGDAN NOWAK

— „W naszym  dom u — po d k reś la  to  d o ­
b itn ie  p. G rzegorz D ow lasz — n igdy  n ie  -
b ra k n ie  ch leba  i m ie jsca  d la  naszych  dzieci i 
ich rodzin . K ocham y je zaw sze, bo p raw -
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Procesja  z pa lm am i wokół k o ś ­
cioła

Z życia naszych parafii

! ŚWIECIECHÓW

i k ?

Zwierzchnik  Kościoła, bp Tadeusz 
R. M ajewski w  otoczeniu dzieci

NIEDZIELA
W N iedzielę Palmową we  

w szystkich naszych kościo­
łach uroczyście obchodziliś­
my pamiątkę triumfalnego  
wjazdu Pana Jezusa do Je­
rozolimy. Dziś publikujemy  
zdjęcia z parafii w Św iecie- 
chowie i Szczecinie, przed­
stawiające liturgię tego dnia: 
poświęcenie palm, procesję z 
palmami i Mszę św.

IV Swiecieehowie w iern i  chętnie 
brali udział  w  uroczystościach 

Niedzieli Pa lm owej



PALMOWA
Same palmy symbolizują 

zw ycięstw o, które miało być 
odniesione nad grzechem, a 
gałązki oliwne oznaczają 
przymierze duchowe i m iło­
sierdzie Boże, oraz pokój i 
błogosławieństwo domom, do 
których zostanie wniesione. 
Procesja z palmami oznacza 
gotowość pójścia za Jezusem.

SZCZECIN
palm

Wierni podczas liturgii  N iedz ie l  Palm ow ej  P rz y jm u ją c  K o m u n ię  św., w ie rn i  połączyli  się z C hrys tusem  i w y r a ­
zili gotowość pójścia  za Nim

______ ______ », % ■ --------------- --------

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA

L Le Roy E d w ard  — (ur. 1870, zm. 1954) — to jed en  z filozo ­
fów  fra n c u sk ic h  g ru p y  kato lick iego  m odern izm u , p ro feso r 
w  College de F ran ce , a od 1945 ro k u  członek A kadem ii 
F ra n c u sk ie j, go rący  zw olenn ik  filozofii - H en ry k a  B ergso­
na. N ap isa ł m .in. Science et philosophie  (1899), czyli Wiedza, 
i fi lozofia; Dogme et critiąue  (1906), D ogm at i k r y t y k ;  Le  
problem e de Dieu  (1929), czyli P rob lem  Boga.

L eopolita — czyli J a n  N icz ■— (ur. ok. 1523 w e L w ow ie, 
zm. 1574 w  K rakow ie) — stu d io w ał w  A k ad em ii K ra k o w ­
sk iej a  od 1544 ro k u  by ł w  n ie j w yk ładow cą . W 1560 
ro k u  p rzy ją ł św ięcen ia  k ap łań sk ie , a  w  1569 ro k u  o trzy m ał 
sto p ień  do lfto ra  teologii. U w aża się go za tłu m acza  p ie rw sze ­
go d ru kow anego  kato lick ieg o  po lsk iego  w y d an ia  P ism a 
św iętego ; w y d aw cam i b y li M. i S. S zarffen b erg o w ie ; to 
w y d an ie  P ism a św. n azy w a się też B ib lią  L eopo lity , a  cza­
sem  też sza rffen b e rg o w sk ą . Nie m a je d n a k  pew ności, czy 
ks. J a n  N icz-L eopo lita  (Lw ow czyk) dokonał zupełn ie  n o ­
w ego p rzek ład u , czy też o p ie ra jąc  się na  już is tn ie jący m , 
s ta rszy m  p rzek ład z ie  polskim , ty lko  go odpow iednio  zm o­
dern izo w ał i ew en tu a ln ie  pop raw ił.

L eroy L u d w ik  ■— (ur. 1821, zm. 1889) — ks rzym skoka t., 
filozof i teolog. N ap isa ł m .in. : L e  Regne de Dieu... (1859), 
czyli K róles tw o  Boga...; Philosophie catholiąue de l'Histoire  
(1866; 2 tom y), czyli Filozofia kato l icka  Historii.

Lescoeur Ludwik — (ur. 1825, zm. 1910) ■— t a  fra n c u sk i 
o ra to rian in , ks., p ro feso r teologii w  Sorbonie. N ap isa ł m .in. 
La Theodicee chre t ienne  d’apres les Peres de l’Eglise (1851), 
czyli Teodycea chrześc ijańska u O jców Kościoła; Le  Regne  
tem pore l de Jesus-C hris t  (1867), czyli Z iem sk ie  K ró les tw o  
Jezusa-C hrystusa; La Foi catoliąue et la R e fo rm e  sociale  
(1878), czyli Wiara kato l icka  i re form a socjalna; Jesus-Chris t

(1880), czyli Jezus  C hrystus; Le  Dogme de la vie fu tu rę  et 
la l ibre-pensee contem poraine  (1892), czyli Dogmat do tyczący  
życia przyszłego  (pozagrobow ego) i w spółczesna w o lna  m yśl;  
Pensees du Ciel (1894), czyli M yśli  o niebie; La science et les 
faits surnature ls  contem porains  (1897), czyli W iedza  i w sp ó ł­
czesne fa k t y  nadprzyrodzone.

L e S em elie r J a n  W aw rzyn iec  — (ur. 1660, zm. 1725 — 
fran cu sk i teolog, a u to r  w ie lu  k o n feren c ji teologicznych. N a­
p isa ł m .in. Conferences ecclesiastiąues de Paris sur l’usure  
et la re i t i tu t ion  (1718 4 tom y), czyli K o nferenc je  kościelne z 
Paryża o lichwie i res ty tuc j i;  Conferences su r  le mariage  
(1715), czyli K on feren c je  o m a łżeń s tw ie ;  Conferences sur les 
peches,  czyli K o nferenc je  o grzechach; Conferences de  
Decalogo, czyli K o nferenc je  o Dekalogu.

L eski S am uel — (ur. 1611 na  L itw ie , zm. 1687) — n ap isa ł 
P ra w d y  w ia ry  kato l ick ie j na P iśm ie  ś w ię ty m  ug run tow ane  
(1676).

LeskoW iecka B iblia — to n a js ta rs z e  czeskie tłum aczen ie  —> 
Biblii, dokonane z -* W ulgaty, pochodzące p raw dopodobn ie  
z  X IV 'X V  w. N azyw a się ją  le skowiecką,  bo w y d an ie  z 
1596 ro k u  m a p rzy  końcu  dopisek, iż p rzek ład u  tego m ia ła  
rzekom o dokonać p ew n a  n iew ia s ta  z rodz iny  w łaśc ic ie li dób r 
z iem skich  L eskow ca, co je d n a k  n ie  znalazło  po tw ierdzen ia . 
Z te j L eskow ieckiej B iblii, coraz p o p raw ian e j, pochodzić, m a 
n a jp raw d o p o d o b n ie j po lsk ie  tłum aczen ie  Biblii kró low ej  
Zofii.

L etourneaux M ikoła j — (ur. 1640, zm. 1686|) — ks. rzy m sk o ­
kat., fran cu sk i jan sen is ta . N ap isa ł m .in. Histoire de la vie  
du Jesus Chris t  (1683), czyli Historia życia  Jezusa Chrystusa;  
Le careme chretien  (1682), czyli Post chrześcijański;  Cat-
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Rozmyślanie

„Przynoszono m u  też dzieci, by  ich dotknął.  
Lecz uczn iow ie  robili tym , k tó r zy  je  p rz y ­
nosili, ostre w y m ó w k i .  G dy  Jezus  to spos t­
rzegł, oburzył  się i r zek ł  do nich: Dozwólcie  
dzieciom przy jść  do m nie, nie wzbrania jc ie  
im  tego, bo do tych, k tó r zy  im  są podobni,  
należy  K ró les tw o  Boże. Z apraw d ę  pow ia da m  
w am , k to  nie p r z y jm ie  K ró les tw a  Bożego tak  
jak  dziecko, nie  w e jd z ie  do n iego’’ (Mk 10, 
13—15).

K ocham  dzieci — m ów i Bóg — chcę. żeby 
w szyscy by li do n ich  podobni.
N ie lu b ię  s ta ry ch  — m ów i Bóg — chyba, że 
i on i są  dziećm i.
W m oim  K ró les tw ie  chcę m ieć jed y n ie  dz ie ­
ci, tak i je s t odw ieczny  w yrok.
Dzieci pokręcone, dzieci garbate , dzieci po ­
m arszczone, dzieci z b ia łym i b rodam i, p rze ­
różne  dzieci, ja k ie  ty lko  chcecie, a le  tylko 
dzieci, w y łączn ie  dzieci.
Tego n ie  m ożna cofnąć, tak  je s t postanow io­
n e : d la  innych  n ie  m a m iejsca.
K ocham  d z ia tk i — m ów i Bóg — bo mój 
ob raz  n ie  je s t w  n ich  jeszcze za ta rty m .
O ne n ie  z a ta rły  m ego podob ieństw a, są  św ie ­
że, czyste, bez pop raw ek , bez plam .
W ięc gdy d e lik a tn ie  n ach y lam  się nad  nim i, 
o d n a jd u ję  w  nich siebie. •
K ocham  dzieci, pon iew aż jeszcze rosną, jesz ­
cze ro z w ija ją  się.
O ne są  w  drodze, są  n a  drodze.
Z d o jrza ły ch  ludz i n a to m ia s t — m ów i Bóg
— n ie  m ożna ju ż  n iczego w ykrzesać.
O ni ju ż  n ie  u rosną , n ie  rozw iną  się. 
Z a trzy m ali się.
To s tra szn e  — m ów i Bóg — ci d o jrza li ludzie 
sądzą, że ju ż  doszli do celu.
K ocham  duże  dzieci — m ów i Bóg — bo one 
w ciąż w alczą, bo jeszcze p o p e łn ia ją  grzechy.

KOCHAM DZIECI!

Nie d la tego , że je  p o p e łn ia ją  — m ów i Eóg — 
rozum iecie  m nie, a le  że w iedzą, iż grzeszą, 
że m ów ią o ty m  i że s ta ra ją  się n ie  grzeszyć 
w ięcej.
A le n ie  lu b ię  — m ów i Bóg — dorosłych  osób; 
one n igdy  n ik o m u  n ie  zrob iły  n ic  złego, n i­
czego sobie  n ie  w yrzuca ją .
O ne n ie  poczuw ają  się do żadnej w iny , ja  
niczego n ie  m ogę im  przebaczyć.
To sm u tn e  — m ów i Bóg. — S m utne , bo n ie  
jes t p raw dziw e.
Lecz n a d e  w szystko  — m ów i Bóg — och! 
n ad e  w szystko kocham  dzieci d la  ich  spo j­
rzen ia ; w  n im  w ła śn ie  odczy tu ję  ich w iek. 
W m oim  n ieb ie  będą  oczy ty lko  p ięc io la t­
ków, bo n ie  znam  n ic  p iękn iejszego  n ad  czy­
sty  w zrok  dziecka.
I n ic  w  tym  d a w n e g o  — m ów i Bóg — Ja  
m ieszkam  w  nich , to  ja  w ychy lam  się z okien- 
ich duszy.
G dy p ad n ie  na  w as ich czyste  spo jrzen ie , to  
ja  uśm iecham  się do w as poprzez  m aterię . 
I. p rzec iw n ie  — m ów i Bóg — n ie  zn am  nic

sm utn ie jszego  n ad  zgaszone oczy w  tw arzy  
dziecka.
O kna są o tw arte , lecz dom  je s t pusty.
W idać' dw a cza rn e  o tw ory, lecz bez św ia tła , 
oczy, lecz n ie  spojrzenie .
1 s ta ję  sm u tn y  p rzy  d rzw iach , i zim no m i, i 
czekam , i kołaczę.
P ilno  mi, by w ejść.
A ta m te n  je s t sam o tn y : dziecko:
I d rę tw ie je , sztyw nie je , usycha, s ta rze je  się. 
B iedny  starzec! — m ów i Bóg.
A lle lu ja! A lle lu ja ! — m ów i Bóg, — O tw órz­
cie, w szyscy staruszkow ie.
To w asz Bóg, to  zm artw y ch w sta ły  P rz e d ­
w ieczny  przychodzi w skrzesić  w  w as dzie­
cię!
Spieszcie się, ju ż  czas; jes tem  gotów  odno ­
w ić w  w as p ięk n ą  tw a rz  dziecięcia, p iękne 
spo jrzen ie  dziecka...
Bo ja  kocham  dzieci — m ów i Bóg — i chcę. 
żeby w szyscy byli do n ich  podobni.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <**>

L essing  G otho ld  E frem  — (ur. 1729, zm. 1781) — to jeden  
z g łów nych  p rzedstaw ic ie li n iem ieck iego  O św iecenia, h u ­
m an ista , k ry ty k  lite rack i, poeta , filozof n iem iecki. N as tu  
in te re su ją  p rzed e  w szystk im  d w ie  jego  k siążk i: p o em a t d r a ­
m atyczny  pt. N atan  m ęd rzec  (1779, poi. w yd. 1877) i W y ­
chow anie  rodzaju  ludzkiego  (1780). W obu p racach  głosi ap o ­
teozę rozum u ludzkiego i n a  te j też pod staw ie  pow szechną 
to le ran c ję  i ró w n o u p raw n ien ie  w szystk ich  relig ii, m ożna 
w nioskow ać — w  ogóle w szystk ich  św ia topoglądow ych sy­
stem ów , by le  o p a rte  by o n e  by ły  w łaśn ie  n a  rozum ie; tzw . 
re lig iom  pozytyw nym , w ięc p rzekazanym , czyli ob jaw ionym , 
p rzec iw staw ił „re lig ię  ro zu m u ”. To i tak ie  stanow isko  Lessinga 
w yp ływ ało  zarów no  z p rze ję tego  przezeń  -* pan te izm u  czy 
m onizm u pan te istycznego  ->• Spinozy, ja k  i - deizm u oraz
— rac jona lizm u . K u lty w o w an ie  ro zw o ju  rozum u ludzkiego i 
rac jona lnego  d z ia łan ia  m oże zapew nić  i zapew n ia  ciągle 
dalszy  rozw ój k u ltu ry  i cyw lizacji ludzkości i je j ty m  sa ­
m ym  postęp . G łosił też  dew izę: „N iech każdy  p ostępu je  
w ed ług  w łasne j osobistej doskonałości” . L essinga u w aża  się 
za o jca now oczesnego -> indy feren tyzm u . W szystk ie  jego 
dzieła  u k aza ły  się w  20 tom ach  w  w y d aw n ic tw ie  H em pla 
(N ational B ib lio thek  d e r  d eu tsch en  K lassiker), p rzy  czym 
jego p ra c e  teo log iczne zaw iera  p rzed e  w szystk im  14 tom  
tego w ydaw n ic tw a .

L essius L eo n ard  — (ur. 1554, zm. 1623) — to ks., jezu ita  
belg ijsk i, k tó ry  sw o ją  uczonością 'i o ryg ina lnośc ią  m yśli 
teologiczno-filozoficznej n a ra z ił się sw oim  zazdrosnym  k o le ­
gom  i z pow odu ich oceny szereg  jego tw ie rd zeń  zostało 
po tępionych. W szelako później z po lecen ia  p a p . S ykstusa  V 
n a u k a  jego, p rzean a lizo w an a  sum ien n ie  i ob iek tyw nie , u zn a ­
n a  zo s ta ła  je d n a k  za  p raw o w ie rn ą . J e s t au to rem  w ielu  dzieł. 
P rzed e  w szystk im  zw rócić na leży  tu  uw agę n a  następ u jące - 
De iusti tia  et iure ceterisąue v ir tu t ibus  cardinalibus  (1605),
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czyli O sprawied liwości i praw ie  oraz in n y ch  cnotach k a r ­
dyna lnych  (g łów nych); Defensio potes ta tis  s u m m i  Pontificis... 
(1611), czyli Obrona w ła d zy  papieża;  po lsk ie  tłu m aczen ie  i 
w y d an ie  jego  książki pt. Narada, k to rey  w iary  tr zym a ć  się 
mamy.. .  (K raków  1609); De gratia eff icaci  (1610), czyli O 
lasce sku teczne j;  De A n tichr is to  et eius praecursoribus...  
(1611), czyli po polsku O. antychryście  i jego poprzednikach;  
De Providen tia  N u m in is  e t  A n im i  Im m otta l i ta te  libri duo... 
(1610), czyli O Opatrzności Bożej i n ieśmierte lności ducha  — 
dw ie  księgi; De s u m m o  Bono et a e te m a  beati tudine  Hominis
— libri ąuatuor...  (1616), czyli O n a jw y ż s z y m  Dobru i w iec z ­
nej szczęśliwości c z łow ieka  — cztery  księgi.

L essu re  J a k u b  P io tr  — (ur. 1793, zm. 1844) — to fra n c u sk i 
teolog, ks. rzym skokato lick i, zdecydow anie b ron iący  w olności 
K ościoła i duchow ieństw a. N ap isa ł m .in. Ju g em en t de 1’Eglise 
catholiąue contrę les n o u vea u x  sch ism atiąues de France  
(1821), czyli Opinia Kościoła K ato lickiego przeciw  n o w y m  
sc h izm a ty k o m  Francji; De la jur id ic tion  de l’Eglise sur le 
cintrat de mariage...  (1824), czyli O ju ry sd yk c j i  Kościoła o d ­
nośnie do u m o w y  m ałżeńskie j .

L eszczyńsk i A n d rze j — (ur. r.? , zm. 1658) —  to  w p ie rw  
b iskup  kam ien ieck i (od 1641 r.), po tem  kanc le rz  w ie iko- 
koronny  (od 1650), n a s tęp n ie  a ry b isk u p  gn ieźn ieńsk i i p rym as 
(od 1652 r.), zau fan y  i o ddany  w spó łp racow n ik  i do radca  
k ró lów  W ładysław a IV  ii J a n a  K azim ierza, ró w n ież  w  czasie 
szw edzkiego n a jazd u . N apisał Z arys dz ie jów  Polski  (do 
S te fan a  B atorego).

f
L eszczyńsk i J a n  — (ur. 1812, zm. 1895) — to k apucyn , o. 
P rokop, w sław ił się m .in. n ap isan iem  w ielu  żyw otów  św ię ­
tych, indyw idua lnych , i zb iorow o w  p ra c y  pt. Ż y w o ty  Ś w ię ­
tych.



„Łóżeczko dziecinne” (USA)

Dziecięce szczęście

Mała dziew czynka zajm uje się  sw oją siostrzyczką, 
pizędąc jednocześnie w ełnę z lani

W dniach 17 marca —  5 kwietni;* br. w  warszawskiej Zachęcie zorga­
nizowana została 4 światowa wystawa fotografii p t.: „Dzieci tego świata”. 
W ystawę przygotowała redakcja czasopisma „Stern” i Fundusz Narodów  
Zjednoczonych Pomocy Dzieciom UNICEF przy współpracy 300 muzeów  
i instytucji kulturalnych z 52 krajów. Została ona uznana za oficjalną w y ­
stawę UNICEF z okazji M iędzynarodowego Koku Dziecka obchodzonego 
w 1979 r.

Światową W ystawę Fotografii zorganizowano przy współpracy czoło­
wych fotografów świata. Porusza onj niezw ykle ważny społecznie temat 
(poprzednie to: „Czym jest człow iek” (19(54), „Kobieta” (1968), „W drodze 
do raju” (1973). „Dzieci tego świata” to kontynuacja jej tradycji polega­
jąca na kształtowaniu świadomości ludzi.

Na w ystaw ie pokazano 515 fotografii 238 artystów z 94 krajów. Cie­
kawsze z nich prezenutjem y naszym Czytelnikom w  związku z M iędzy­
narodowym Dniem Dziecka.

WSZYSTKIE DZIECI SĄ NASZE

Maleńka, na wpół zagłodzona istota w  obozie dJa 
uchodźców (okolice Phnom  Penli) Mały Nicola NisJii ze w si Ilanapepe (Hawaje)
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DZIAŁALNOŚĆ KOMISJI 
ANGLIK AŃSK O- 
-LUTERANSKIEJ 

W EUROPIE

O sta tn ie  sp o tk an ie  grupy  
działaczy  ekum en icznych  obu 
s tro n  (po sześciu p rz e d s ta w i­
cieli k ażdej) odbyło  się w  
E d y n b u rg u  (Szkocja) la tem  
ub .r. T em atem  posiedzenia  
by ły  p ro b lem y  m a n d a tu  k o ­
ścielnego i jego u rzeczyw i­
stn ien ia , sp raw y  u rzęd u  k o ­
ścielnego, p ra k ty k i li tu rg ic z ­
ne j i eu ch a ry s tii, id en ty czn o ­
ści o raz  in teg ra ln o śc i tra d y c ji 
an g lik ań sk ie j i lu te ra ń sk ie j. 
W ro k u  b ieżącym  i n as tęp n y m  
odbędą się jeszcze d w a tak ie  
sp o tk an ia , pośw ięcone d a lsze­
m u- o p raco w an iu  pow yższej 
tem a ty k i.

NOWY BISK UP  
EW ANGELICKO- 

-LUTERAŃSKIEGO
KOŚCIOŁA BAD ENII

N ow ym  b iskupem  n a jm n ie j­
szego lu te rań sk ieg o  K ościoła 
K ra jow ego  w  R FN , liczącego 
zaledw ie 4.741 członków  został 
w y b ran y  (po 5 g łosow aniach) 
dn ia  31.X.1980 r. ks. d r  K lau s 
E n g e lh a rd t, 48 -le tn i p ro feso r 
teo log ii ew an g elick ie j i p e d a ­
gogiki re lig ijn e j w  W yższej 
Szkole P edagog icznej w  H e i­
delbergu . Jego  pop rzed n ik , b i­
skup  H e id land  p rzeszed ł na 
em ery tu rę .

„MAŁA NIEMIECKA
HISTORIA KOŚCIOŁA”

Pod tak im  ty tu łem  w y d a ł 
w  R FN  R em ig iusz  B am m er 
m a łą  książeczkę i uzyska ł n a ­
w e t im p rim a tu r  b iskup ie . Je s t 
ona ro zp ro w ad zan a  w śród  lu ­
dności rzy m sk o k a to lick ie j 
R F N  w  d z ies ią tk ach  tysięcy 
egzem plarzy . K siążeczka s ta ­
now i p rzek o n y w u jący  dow ód 
ek u m en ii rzy m sk o k a to lick ie j, 
p a n u ją c e j ró w n ież  w  RFN, 
k tó re j ludność  p ro te s tan c k a  
sięga 56% ludności. A u to r, 
p isząc h is to rię  K ościoła 
R zym skokato lick iego  w  RFN, 
za ją ł się szczególnie osobą r e ­
fo rm a to ra  M arc in a  L u tra , n a ­
zyw ając  go „rozb ijaczem  w ia ­
ry ” , u p ra w ia ją c y m  „n ie rząd  i 
z łam an ie  p rzy s ięg i” (tak  n a ­
zyw a m ałżeństw o  L u tra ) , a 
tak że  „m ocarnym  cza ro w n i­
k iem ”, k tó ry  ,,w końcu  sw ego 
życia oddał du ch a  w  rozcza­
ro w a n iu  i złości” . K siążeczka 
ta  w yw oła ła  obu rzen ie  w śród  
ew an g e lik ó w  w  RFN.

M ISJA NA TERENIE  
CHIŃSKIEJ REPUBLIKI 

LUDOWEJ

R ed ak to r w y d aw n ic tw a  
..A sian L u th e ra n  N ew s” , d r 
A ndrew  C hin, n ied aw n o  od­
w iedził sw oją  rodz inę  m iesz­
k a ją c ą  w  p ro w in c ji K w an tu n g  
(C hiny P o łudniow e). M iał on 
m ożność zapoznać się, po 32- 
- le tn ie j n ieobecności w  C h i­
nach , z sy tu a c ją  w yznan iow ą 
tego k ra ju . W edług in fo rm ac ji 
re d a k to ra  w ie lu  chrześc ijan  
odw aża się te ra z  z b ie rać , na  
nab o żeń stw a  w  p ry w a tn y ch  
m ieszkan iach . O becnie  je s t 
ich  ta k  dużo, że m iejscow e 
w ładze  p ostanow iły  oddać do 
dyspozycji ch rześc ijan  dw a 
daw ne b u d y n k i kościelne, z 
k tó ry ch  jed en  należał p rzed

w o jną  do sz w a jca rsk ie j p ro ­
te s ta n c k ie j m is ji B azy le jsk ie j. 
R ed ak to r A. C hin b ra ł  udział 
w  jed n y m  z nab o żeń stw  do­
m ow ych, n a  k tó ry m  zg rom a­
dziło się ok. 110 osób, częścio­
wo s to jących  na  zew n ą trz  
m ieszk an ia  z pow odu tłoku . 
Tego ro d z a ju  n ab o żeń stw a  r e ­
d a k to r  n azyw a „m isją  w  
m ie szk an iach ”.

WYŻSZA UCZELNIA  
BRACI SZKOLNYCH  

W BETLEJEM

Z grom adzen ie  B rac i S zko l­
nych, ja k  sam a n azw a św ia d ­
czy, z a jm u je  się m .in . p ro ­
w adzen iem  zak ładów  n a u k o ­
w ych  na  o bszarach  m isy jnych . 
W łaśn ie  na  U n iw ersy tec ie  
p ro w adzonym  p rzez  B raci 
Szko lnych  w  B etle jem  s tu d iu ­
je obecnie 820 m łodych  A ra ­
bów  z te ren ó w  okupow anych  
przez  Iz rae l. P rzy g o to w u ją  
s.ię o n i g łów nie do p racy  a d ­
m in is tra c y jn e j. Z o kaz ji po ­
św ięcen ia  now ego bud y n k u  
u n iw e rsy te tu , m e r B etlejem  
n a d a ł m ie jscow em u w y k ła ­
dow cy, b ra tu  Józefow i, oby­
w a te ls tw o  honorow e tego b i­
b lijn eg o  m iasta .

EW ANGELICKI 
KOŚCIÓŁ NARODOWY  

W CHINACH

W edług op in ii ek sp e r ta
Ś w ia to w ej F e d e ra c ji L u te ­

rań sk ie j, w  C hinach p o w sta je  
E w angelick i K ościół N aro d o ­
w y. O sta tn io  odw iedził C hiny  
e k sp e r t F ed e rac ji, d r  A rn e  
Sovik , zdan iem  jego, w  tym  
o lb rzym im  k ra ju , będącym  od 
la t  ob iek tem  „rew o lu c ji k u l­
tu r a ln e j”, zan ik ły  w  p ro te ­
s tan ty zm ie  w szelk ie  p o dz ia ły  
m iędzyw yznan iow e, a zdecy­
dow ana w iększość p ro te s ta n ­
tów  opow iada się za s tw o rze ­
n iem  jednego  K ościoła E w a n ­
gelickiego.

ROZMOWY
MIN. J. KUBERSKIEGO  

Z PRZEDSTAWICIELAMI 
. PRE

W połow ie m arca  br. k ie ­
ro w n ik  U rzędu  do S p raw  W y­
znań , m in . Je rzy  K ubersk i 
spo tka ł się z p rzed s taw ic ie la ­
m i Po lsk ie j R ady  E kum enicz­
nej, p rezesem  ks. prof. W ito l­
dem  B enedyktow iczem  — 
zw ierzchn ik iem  K ościo ła  M e- 
todystycznego i w iceprezesem  
bp. Jan u szem  N arzyńsk im
— zw ierzchn ik iem  K ościo­
ła  E w angelicko -A ugsbu rsk ie ­
go. D okonano w y m ian y  zdań  
na  te m a t sy tu ac ji w  Polsce i 
s tanow iska  P o lsk ie j R ady  E k u ­
m enicznej i K ościołów  w cho­
dzących w  je j sk ład  w obec 
ak tu a ln y ch  prob lem ów  k ra ju  i 
narodu . O m aw iano  u dz ia ł 
p rzedstaw ic ie li PR E  w  p racach  
F ro n tu  Jedności N arodu , R a ­
dy P ro g ram o w ej K om ite tu  ds.

R ad ia  i T elew izji, R ady  ds. 
R odziny, K om ite tu  A n ty a lk o ­
holow ego oraz K om ite tu  
M iędzynarodow ego R oku P o ­
m ocy L udziom  N iesp raw nym . 
P rzedm io tem  rozm ow y była 
też  sp ra w a  dostępu  do rad ia  
K ościołów  członkow skich  PRE. 
U stalono  zasadę system atycz­
nych sp o tk ań  k ie ro w n ic tw a  
P o lsk iej R ady  E kum enicznej i 
U rzędu  do S p raw  W yznań.

WIZYTA W POLSCE
PRZEDSTAWICIELI

KOŚCIOŁÓW W NRD

N a zaproszen ie  P o lsk ie j R a­
dy  E kum enicznej w  dn iach  18 
do 20 m arc a  b r. p rzeb y w ali w 
W arszaw ie  p rzedstaw ic ie le  
Z w iązku  K ościołów  E w angeli­
ckich  w  NRD w  osobach: bp  
Jo h an n es  W oh ls tad t — zw ie­
rzch n ik  E w angelick iego  K oś­
cioła K rajow ego  o k ręgu  G or- 
litz  i M anfred  S to lpe — d y ­
re k to r  B iu ra  Z w iązku . C elem  
w izy ty  by ło  om ów ien ie  k o n ­
tra k tó w  ekum enicznych  w 
n ajb liższym  czasie. P rz e d s ta ­
w iciele  Z w iązku  K ościołów  
E w angelick ich  sp o tk a li się  ze 
zw ierzchn ikam i czterech  K oś­
ciołów  członkow skich  P R E : 
bp. T adeuszem  M ajew skim  
(Kościół Po lskokato lick i), bp. 
Jan u szem  N arzy ń sk im  (K oś­
ciół E w angelicko-A ugsbursk i), 
bp. Z dzisław em  T ra n d ą  (K oś­
ciół E w angelicko -R efo rm ow a­
ny) i m e tro p o litą  B azylim  
(Polski A u tokefa liczny  K oś­
ciół P raw osław ny).

POSIEDZENIE PODKOMISJI 
DS. DIALOGU

26 m a rc a  b r. odbyło się 
dz iew ią te  k o le jne  posiedzenie 
Podkom isji ds. D ialogu P o l­
sk iej R ady  E kum enicznej i 
K om isji E p iskopa tu  ds. E k u ­
m enizm u. Podczas sp o tk an ia  
ko n ty n u o w an o  dyskusję  n ad  
s tan em  p raw n y m  i p ra k ty k ą  
m a łżeństw  m ieszanych  K ościo­
łów  członkow skich  PR E. P o d ­
kom isja  is tn ie je  od 1977 r. i 
o rg an izu je  p rzec ię tn ie  2 do 3 
spo tkań  w  roku.

UCZCZENIE  
KS. W. NIEMCZYKA

C hrześc ijań ska  A kadem ia  
T eologiczna w  W arszaw ie  
zo rgan izow ała  sem in ariu m  po ­
św ięcone osobie i dziełu 
p ierw szego  re k to ra  uczelni, 
ks. prof. d r  hab . W ik to ra  
N iem czyka, k tó ry  zm arł w  lis ­
topadzie  ub.r. T rzej re fe renc i 
n ak re ś lili sy lw etkę  zm arłego 
ja k o  duchow nego ew ange lic ­
kiego, w ychow aw cę k a d r  d u ­
ch ow ieństw a  różnych  K ościo­
łów  i uczonego, za jm ującego  
się re lig ioznaw stw em , teologią 
sy s tem atyczną  i b ib lis tyką .

KONFERENCJA MŁODZIEŻY

Z rzeszen ie  M łodzieży E w an ­
gelick iej w  R FN  zo rgan izow a­
ło sym pozjum  pośw ięcone 10 
rocznicy  U k ładu  pom iędzy 
PR L  a RFN. U czestn iczy ła  w 
n im  6-osobow a delegacja  K oś­
cio łów  członkow skich  P o lsk iej 
R ady  E kum enicznej. Podczas 
o b rad  dokonano  p o dsum ow a­
n ia  dotychczasow ych k o n tra k ­
tów  o raz  dy sk u to w an o  nad  
in ten sy fik ac ją  w spó łp racy  
młodzieży chrześcijańskiej obu 
krajów w przyszłości,
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Mali przeclindnlc w Szanghaju

Dziecięce zabaw y na Portobello Road rLondyn)
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WSZYSTKIE
DZIECI

SĄ NASZE

„Pokój dziecinny” wielodzietnej, biednej rodziny: 
rolnicy w  pln.-w sch. Brazylii m ieszkają w  jednej 
izbie pełnej dzieci

Musztra w chińskim  przedszkolu

Podarunki gw iazdkow e dla dzieci

Wiele kilom etrów liczy droga, jaką m uszą przebyć 
dzieci niosące z gór drewno i chrust do domu

Dzieci są n a jw ię k s zy m  ska rb em  świata  i 
jego najw iększĄ  nadzieją. P ra w d ziw ą  tragedią  
jes t  to, że  w  czasach ta k  gw ałtow nego  roz­
w o ju  n a uk i  i tech n ik i  m il ion y  dzieci cierpią  
z  po w od u  n iedosta tecznej opieki zdrowotnej,  
są n iedożywione, n iew yksz ta łcone ,  a także  n a ­
rażone na trudności i n iepewność, egzys tu jąc  
w  środowiskach  o na dzw yc za j  n isk im  s ta n ­
dardzie. W  końcu  nasz w sp ó ln y  z w ią z e k  p o ­
lega przecież na tym , że  w szyscy  m ie s z k a m y  
na te j  sam ej planecie, o dd ych a m y  t y m  sa­
m y m  pow ie trzem  i w s z y s tk im  nam  leży na  
sercu przyszłość naszych  dzieci.

John  F. K ennedy

Nie będzie ani w ie lk ich  odkryć, ani p r a w ­
dziwego  postępu, dopóki na świecie żyć  bę­
dzie choć jedno  n ieszczęś liwe dziecko.

A lb e rt E instein

W strząsające jes t  nie  tyle samo cierpienie  
dzieci, ile to, że  cierpią niezasłużenie.. . Jeżeli  
nie m o że m y  zbudow ać  świata, w  k tó r y m  dzie ­
ci nie cierpiałyby, to m o ż e m y  przyn a jm n ie j  
spróbować zm n ie js zyć  rozm iary  tego cierp ie­
nia.

A lb ert C am us

W ponad 1(1(1 krajacli rozwijających się, przed 
dziećmi — nie ty lko  chorym i bądź k a lek im i — 
stoją p rzeszkody prawie nie do pokonania.  Na 
opiekę lekarską  może liczyć, tak podczas sam ych 
narodzin  jak  i później, zaledwie jedno dziecko na 
czworo. Jeżeli  na tom iast  dożyje wieku, w  k tó rym  
rozpoczyna się n a u k ę  w szkole, to  wówczas p r a w ­
dopodobieństw o, że  zacznie j ą  pobierać, wynos i  
2:1, a i t a k  z g rupy ,  k tó ra  n a u k ę  rozpoczęła,  nie 
ukończą  je j  naw’et  w  s topniu podstaw ow ym . Dzie­
ci, k tó re  ukończy ły  dwanaście  lat, praw ie  bez w y ­
ją tku  muszą zacząć zarabiać  na sw oje u trzym anie .  
P racu ją ,  żeby jeść,  a odżywiają sie p rzy  tym n a d ­
zwyczaj  m arnie .  Timierają przeciętnie w  w ieku  4(1 
lat.

Większość ludzi odczuwa w?obec dzieci in s ty n k ty  
opiekuńcze Niestety nie wszyscy. Is tn ie ją  na  św ie­
cie regiony, gdzie ludzie doprow adza ją  do tego, 
że dzieci pici żeńskiej u m ie ra ją  z głodu ty lko  d la ­
tego, że s ą  uw aża n e  za  zbędny  b a la s t \ są  regiony, 
gdzie porzuca sie bl iźniaki,  tw ierdząc,  że  przyno-  
S2 ą nieszczęście; są regiony, gdzie sp rzeda je  sie 
dzieci w niewolę,  bądź każe sie im u p raw iać  p r o ­
sty tucje ;  gdzie celowo pozbawia sie je w zroku, że ­
by  mogły skutecznie j  żeb rać ;  gdzie ciągle p rz y ­
wozi sie do szpitali  dzieci ska tow ane przez swoich 
rodziców; gdzie małe dzieci muszą pracow ać  po 
wiele godzin dziennie, o trzym ując  m izerną  zap ła tę ;  
regiony, gd 2 ie dobrodziejstw postępu odm aw ia  się 
dzieciom o innej barwie  skóry,

Tymczasem  jednym  z najis to tn ie jszych czynn i­
ków, oddziałujących na  postęp  w życiu danego 
kra ju  jest  rozwój na jm łodsze j  części jego spo łe ­
czeństwa, dzieci, k tó re  ju t ro  będą dorosłe  Nie 
wTszyscy chcą zrozumieć,  że dzieci te będą ju tro
— <o znaczy za jak ieś  dwadzieścia lat — tym  św ia ­
tem, tym , czym są  dzisiaj dorośli , p rzyw ódcam i i 
zw ykłym i ludźmi, p ro d u cen tam i  i k onsum en tam i.  
Większość z ludzi  wie,  czego p ragn ie  dla swoich 
dzieci: żehy nie żyły w nędzy, s t rachu  i poniżeniu, 
żeby mogły  sie uczyć, żeby m iały  stalą posadę i 
własny dom... Wszyscy pragną ,  żeby ich dzieciom 
żyło się lepiej niż im sam ym . Lecz iluż z nich 
pa trzy  na dzieci jako  na przyszłe społeczeństwo i 
jako na przyszły „ ś w ia t” ? Z  jed n e j  s t ro n y  chcą, 
żebs7 ich dzieci się „ p opraw iły” , z d rug ie j  p rag n ą  
lepszego świata, Czy m a ją  jednak  świadomość, że 
to jedno i to samo?

Polepszenie s t a n d a rd u  życiowego dzisie jszych dzie­
ci jest nierozerwalnie  związane ze  s p r a w ą  pokoju  
w świecie ju t ra .  Cierpienie i nędza wcale nie 
u sz lachetn ia ją  życia ludzkiego — para l iżu ją  je  n a ­
tom ias t  i czynią bardzie j  gorzkim. Im dłużej  świat  
bądzie tolerował pow olną  i n ieustępliwą wojnę, 
k tórą  nędza i c iemnota toczą przeciw ko  800 m ilio ­
nom dzieci w k ra jach  rozwija jących się. tym  p r a w ­
dopodobniejsze w y d a je  się, że o f iarą  tej  w o jn y  b ę ­
dzie m usia ła  paść także  nasza  nadz ie ja  na t rw a ły  
pokój.

To właśnie  dorośli wszystk ich  k ra jów  świa ta, b o ­
gaci i biedni,  powinni zadaw ać sobie n ieustannie  
py tan ie :  Czy nasze  społeczeństwo robi wszystko,  
żeby uzbroić  dzieci w  „oręż p o k o ju "?  Czy nasze 
dzieci, gdy dorosną,  będą  odpowiednio  uk sz ta ł to ­
wane duchowo i czy bedą dysponow ały  odpow ied ­
nim zasobem  wiadomości,  czy będą  wolne od 
uprzedzeń i uczucia n ienawiści? Czy będą miały 
zaufanie do naszej  cywilizacj i?

„Jeśl i  chcem y  zapew nić  św ia tu  t rw a ły  pokój i 
wypowiedzieć wojnie p raw dziw ą  wojnę ,  to m usim y 
rozpocząć od dzieci”  — zdanie to padło z ust 
M ahatm y Gandhiego.

Rubindranaih  Tagore wyraził  tę myśl  w bardziej 
poetycki sposób: „K ażde dziecko nies ie ze sobą 
wieść, że Bóg nie  opuścił  jeszcze ludzi” .

Mężczyźni i kob ie ty  całego świa ta s ą  tego s»mego 
zdan ia :  „Świat  powinien dać dzieciom to. co ma 
najlepszego” . Wiemy jednak  zarazem, że  tak  nie 
jest. I że ten świat  nie wypełnia  swojego o b o ­
wiązku. Jak i  jest  tego powód: Skoro  ty lko  z a m ­
kn iem y  za  sobą  drzwi naszego mieszkania, to 
nasza wielka w spólno ta  m a le je  do tego,  co mieści 
się w  czterech ścianach — „ ś w ia t”  s ta je  się od 
razu bardziej  odległy i abs t rak cy jn y ,  nie reaguje  
na nasze działania, Dlatego wciąż jes t  nam tak  
trudno stwierdzić, gdzie napraw’dą je s t  „śwria t” .

„Ś w ia t”  to g łowy państwT i m inistrowie ,  u r z ę d ­
nicy i pracow nicy  rządowi, ludzie  interesu i d u ­
chowieństwo, producenci  i konsum enci ,  i przede 
wszystkim, mężczyźni i kobiety, ojcowie i m atki ,  
te istoty, które  płodzą dzieci i w y d a ją  je na  
świat. Ten „św ia t” , k tó ry  powinien troszczyć się o 
sw oje dzieci, włcale nie jes t  abs trakcją .  Wszyscy 
jes teśm y tym św ia tem !

S p ró b u jm y  zdobyć się na odrob inę  w yobraźn i  i 
poczuć się członkami „ rodz iny  człowieczej” . Jeżeli  
to nam się uda, w tedy  z rozum iem y, że wszystko, 
s:o rob im y  albo co k ażem y  robić, wywiera w’pływ 
nie tylko na  naszą, lecz również na  całą  ,,rodzinę 
ludzką”. Być może wówrczas dotrze do naszej  
świadomości  to, że za  dzieci cudze odpow iadam y 
w takim sam ym  stopniu  j a k  za własne.  Wiele 
rzeczy, które rob im y  dla w łasnych dzieci, nie zro- 
h i l ibyśm y n igdy dla cudzych.  A cudze dzieci t r a k ­
tu jem y  nieraz tak ,  jak  n igdy n ie  p o t rak tow alibyśm y  
własnych.

Niezależnie od naszych innych zadań p ow inn iś ­
my, przede w szystk im  dać d 2 iecku to, na co za ­
sługuje  i czego potrzebuje  najbardzie j  — miejsce 
'W naszym sercu i odrobinę zrozum ienia ,  k tó re  m u  
się p raw nie  należy. Naj lepsze, co możemy u c z y ­
nić n aszem u  bliźniemu, to kochać  go, j a k  siebie 
samego — m yśląc  o innych  w yśw iad czam y  sobie i 
naszemu świa tu najlepszą  przysługę. W tym  s e n ­
sie to,’ co najlepsze dla nas,  jest najlepsze także  dla 
świa ta — i odwrotnie . Należy więc św iadom ie  za ­
akcentować to, o czym w iem y  już  od d a w n a :  N a ­
szą przyszłością są  tylko nasze dzieci!  Kochać 
dziecko, prawdziwie, całym se rcem i ca łym  ro z u ­
mem, jes t  dobrodziejs twem w yśw iadczanym  za ­
równo n am  sam ym , jak  i dziecku.

Opracowano na podstaw ie  m ate r ia łów  z 4 Swia-  
*ow'ej w’ystawfy  fotografii  za ty tu łow ane j  „Dzieci te ­
go św ia ta” ,

EWA STOMAL

Pogoda se rc  — to najw iększa  siła dzieci
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OCZY DZIECKA
W oczach człow ieka p rzeg ląd a  się jego d u ­

sza. J e s t to  p ra w d a  n iezap rzecza lna .
C zęsto słyszy się s tw ie rd zen ia : T em u czło­

w iekow i z oczu w ilk  w y g ląda , a lbo  też : D ob­
rze  m u  p a trz y  z oczu... I słuszn ie , bo w 
oczach m a lu je  się c h a ra k te r  człow ieka. O ne 
n a d a ją  w y ra z  ca łe j tw arzy .

S m utek , radość , ból, nam ię tność , zadow o­
len ie  i w szystk ie  inne  o dm iany  uczucia  m a ­
lu ją  się w  oczach od ręb n y m  b lask iem  lub  
też p rzep ięk n ie  •— c ien iem  i zam glen iem . 
C złow iek  z żyw ym  b lask iem  w  oczach zaw ­
sze rob i na  nas p rzy jem n ie jsze  w rażen ie  niż 
człow iek o oczach bez b la sk u  i bez w yrazu . 
A  oczy dziecka?  D laczego je ta k  lub im y?  W 
ich oczach p ra w ie  zaw sze gości szczerość i 
n iew inność, b la sk  radośc i i bez tro sk i.

Z w róćm y uw agę na  fa k t, że ludzie  n ie sz ­
czerzy m im o w oli u n ik a ją  w zro k u  sw ego 
b liźniego. In s ty n k to w n ie  o b aw ia ją  się z d ra ­
dzen ia  sw oich  n iecnych  zam iarów .

N ie zapom ina jm y , że w  oczach człow ieka 
p rzeg ląd a  się jego dusza.

B.N.

Marii Kownackiej portret własny
„Żadna tragedia czło­

w ieka dorosłego nie da 
się porównać z rozpa­
czą bezbronnego dziec­
ka. D ziecko nie jest 
przygotow ane do zno­
szenia tragicznych prze­
żyć. D latego w szystko, 
co piszę, staram  się 
utrzym ać w  jasnych ko­
lorach, tak, aby na dzie­
cięcej buzi w yw ołać u ś­
m iech” — pow iedziała  
w  jednym  z w yw iadów  
Maria Kownacka, której

portret w łasny  — w  dużym  skrócie — z 
okazji 87 rocznicy urodzin przedstaw iam y na 
lam ach naszego pism a. R zeczyw iście, w  
utw orach M arii K ow nackiej n ie ma niem al 
zdarzeń i sytuacji m ogących przygnębić i za­
sm ucić m ałego czyteln ika. Jeśli zaś są one 
konieczne dla rozwoju akcji i n ie m ożna 
ich pom inąć, pisarka stara się szybko od­
w rócić uw agę czytającego ku innym , po­
godniejszym  w ydarzeniom . W łaśnie zrozu­
m ienie potrzeb psychicznych dziecka, życz­
liw ość w obec niego, um iejętność w czucia się 
w  św iat dziecięcych zabaw w płyn ęły  na og­
romną popularność, jaką od ponad sześć­
dziesięciu  la t cieszą się utw ory Marii K ow ­
nackiej.

Z najom ość dziecięcego św ia ta  je s t e fe k ­
tem  d łu go le tn ich  k o n ta k tó w  p is a rk i z dzieć­
m i. Z aczyna ła  K o w nacka  jak o  n auczycie lka . 
U rodzona w 1894 r., jak o  dw u d ziesto le tn ia  
dziew czyna po d ję ła  p racę  w  w ie jsk ie j szkole 
na  P o d las iu  w  bard zo  ciężk ich  w aru n k ach . 
N ic dziw nego w ięc, że p ierw sze  d robne 
u tw o ry  p isa ła  M aria  K o w n ack a  z m yślą  o 
w y k o rzy stan iu  ich  jako  sw o istych  pom ocy 
n au k o w y ch  w e  w ła sn e j p ra c y  pedagogicz­
ne j. W 1919 r . p rzy jac ió łk a  p o ta jem n ie  p rz e ­
sła ła  zeszyt z je j p ró b am i li te ra c k im i ów ­
czesnej re d a k to rc e  „P ło m y k a” H elen ie  R ad - 
w an o w ej, i w k ró tce  zaskoczona a u to rk a  n a t ­
k n ę ła  ‘się n a  sw oje  nazw isko  i te k s ty  na 
łam ach  tego p ism a. To by ł początek  p racy  
l i te ra c k ie j i s ta łego  k o n ta k tu  z czasopism am i 
d la  dzieci, k tó ry  by ł p o d trzy m y w an y  w  c ią ­
gu ca łe j tw órczości p isa rk i. N aw et w  o k re ­
sie P o w stan ia  W arszaw sk iego  red ag o w ała  
ona w ra z  z Z. B ohuszew icz i J. P rzew o rsk ą  
od b ijan e  n a  pow ielaczu  p isem ko  „ Ja w n u t-  
k a ” (w późn ie jszym  o k res ie  P o w stan ia  w y ­
chodziło  ono pod n azw ą „D zienn ik  D zie­
c ięcy”).

W  1919 r. M aria  K ow nacka  zm uszona zo ­
s ta ła  p rzez  chorobę g a rd ła  do rezy g n ac ji z 
p racy  pedagog icznej w  szkole. B ędzie je d n a k  
tę  p racę  k o n ty n u o w ać  poprzez  sw oje u tw o ry  
lite rack ie .

Po p rzen ies ien iu  się do W arszaw y  w cho ­
dzi w  k rąg  w y b itn y ch  p isa rzy  tw orzących

d la  dzieci, (m .in. poznaje  M arię  D ąb row ską , 
E w ę S ze lb u rg -Z arem b in ę , J a n a  G rab o w sk ie ­
go, J a n in ę  P o raz iń sk ą). W 1928 r . zaczyna 
w spó łp racow ać  z now o po w sta ły m  (przy R o­
bo tn iczym  T o w arzy stw ie  P rzy jac ió ł Dzieci) 
k u k ie łk o w y m  te a trz y k ie m  „B a j”. Z apoczą tko ­
w ało  to cały  „scen iczny” n u r t  p racy  p is a r ­
k i, k tó ry  zaow ocow ał m .in . p o p u la rn y m i 
sz tu k am i d la  dziec i: „B ajow e ba jeczk i i 
św ierszczykow e sk rzypeczk i czyli o s tra sz li­
w ym  sm oku i dz ie lnym  szew czyku, p rześ licz ­
n e j k ró lew n ie  i k ró lu  G w oździku” (1935), 
„C ztery  m ile  za p iec” (1937), „M iała  b a b u ­
leń k a  kozła  ro g a teg o ” (1939), a w reszcie  — 
T e a tre m  S upełków . J e s t to  w ym yślona  d la 
p o trzeb  dzieci chorych , un ie ru ch o m io n y ch  w 
szp ita lach  lub  sa n a to ria c h  zab aw a w  te a tr , 
w  k tó re j ro lę  b o h a te ró w  o d tw a rz a ją  k u k ie ł­
k i zrob ione ze sp ec ja ln ie  zaw iązanych  c h u ­
stek  do nosa, szm atek  itd., w y k o n an e  i p o ­
ru szan e  przez  sam e dzieci.

W 1931 r. na  łam ach  „P łom yczka”, a w  
1936 r. w  fo rm ie  k siążk i p o jaw ił się „P la - 
stu siow y  p a m ię tn ik ”. Do chw ili obecnej u k a ­
zało się w  naszym  k ra ju  ponad  20 w y d ań  (ok. 
m ilio n a  egz.) te j k siążk i, tłu m aczo n e j zresz-

.P lastuś” jest znany w szystkim  polskim  dzieciom

tą  tak że  na  język i obce. B ije  ona n ie w ą tp li­
w ie re k o rd y  p o p u larn o śc i. A le i w szystk ie  
in n e  sp o ty k a ją  się z go rącym  p rzy jęc iem  i 
zn ik a ją  b ły sk aw iczn ie  z k sięg a rń . O w ą po­
p u la rn o ść  w zm aga n iew ą tp liw ie  fa k t, że w ie ­
le 7. n ich  k u p u ją  d la  dzieci i w nuków  ci, 
k tó rzy  sam i czy ta li je  w  d z iec iń stw ie  k ilk a - 
dziesiąt(!) lub  k ilk an aśc ie  la t tem u .

Do n a jp o czy tn ie jszy ch  u tw o ró w  p isa rk i 
należą (podajem y d a ty  p ie rw o d ru k ó w ): 
„K a jtk o w e  p rzygody” (1948), „Leszczynow a 
G ó rk a” (1948, w spó ln ie  z Z. M alicką, I I  w yd. 
„Dzieci z L eszczynow ej G ó rk i” 1952), „T a­
jem n ica  u sk rzyd lonego  se rca” (1948), „P rzy ­
gody P la s tu s ia ” (1957), „R ogaś z do liny  R oz­
to k i” (1957), „Szkoła nad  o b ło k am i” (1958), 
„P las tu sio w o ” (1963), „S w ierszczykow ie” 
(1965), „W ia trak  prof. B ied ronk i” o raz  „S karb  
pod w ia tra k ie m ” (1965 i 1967, o b ie  w spó ln ie  
z J.E . K u ch arsk im ), „W esołe p rzed szk o le” 
(1969), „Za żyw op ło tem ” (1971). Z z a in te re ­
so w an iam i M arii K ow nack ie j p rzy ro d ą  i 
chęci w p a ja n ia  dzieciom  „k u ltu ry  p rz y ro d ­
n icze j” w yrosły  dw ie n iezm ie rn ie  w ażne p r a ­
ce: „G łos p rzy ro d y ” (w spólnie z M arią  K o­
w alew ską , 1963), o raz  „R azem  ze s ło n k iem ” 
(1975—78). O bie u k a z u ją  roczny  cyk l życia 
p rzy rody , obie też m a ją  c h a ra k te r  gazety  
lub  czasop ism a: są tu  k ro n ik i, rep o rtaże , g a ­
w ędy, in fo rm ac je  z różnych  części k ra ju , a 
w reszcie  g ry  i zagadki, oczyw iście tak że  na  
tem a ty  p rzy rodn icze . W obu pozycjach  w y ­
k o rzy s tan e  zosta ły  ró w n ież  te k s ty  in n y ch  a u ­
to rów . T a a tr a k c y jn a  i u rozm aicona  fo rm a 
p o p u la ry zac ji w iedzy  p rzy ro d n icze j uw zg lęd ­
n ia  znakom icie  cechy percep c ji dz iecka  i m a 
szansę za in te re so w an ia  czy te ln ik a  tą  dz iedz i­
ną  na  s ta łe .

W tw órczości M arii K o w n ack ie j ud e rza  
w ie lk a  sk rom ność  i pod p o rząd k o w an ie  ch a ­
ra k te ru  u tw o ró w  rzeczyw is tym  po trzebom  
dziecka. N igdy na p rzy k ład  n ie  s ięgnęła  do 
ta k  m odnego i ch ę tn ie  u p raw ian eg o  przez  
lite ra tó w  g a tu n k u  fa n ta s ty k i w ie lo w ars tw o ­
w ej m e ta fo ry czn e j. Z ap ew n e  w p ły n ę ła  na 
tx> św iadom ość, że u tw o ry  te  służą p rzede  
w szystk im  p rzek azan iu  p rzez  p isa rzy  w ła s­
nych p rzem yśleń , pog lądów  i re f le k s ji p rzy ­
b ran y ch  w  baśn io w ą fo rm ę: a d re s a t dzie­
cięcy byw a w  ta k ic h  w y p ad k ach  ty lk o  p re ­
tekstem . O dw ro tn ie  je s t u  M arii K ow nac­
k ie j. O dpow iada  ona na  zapo trzebow an ie  
dziecka, k tó re m u  trz e b a  pom óc w  p o zn aw a­
n iu  św ia ta  p rzy ro d y  i p ra w  rządzących  spo­
łeczeństw em  lu d zk im  (choćby ty lk o  n a  skalę  
p rzedszko la  czy p ie rw szych  k las  szkoły). 
F a n ta s ty k a  pe łn i tu  ro lę  służebną: pom aga 
dziecku  zaad ap to w ać  się do now ej sy tu a c ji i 
obow iązków  („P lastu s iow y  p a m ię tn ik ”), spę­
dzać czas na  zab aw ach  n ie  ty lko  p rz y je m ­
nych, a le  tak że  k sz ta łcący ch  („W esołe p rzed ­
szkole”), p oznaw ać p rzy ro d ę  („P rzygody P la ­
s tu s ia ”). U p raw ian ie  ta k ie j „sz tuk i u ż y tk o ­
w e j” je s t — w b rew  pozorom  — n iezm iern ie  
tru d n e . A by u n ik n ąć  pokusy  tr a k to w a n ia  
czy te ln ików  z góry, n u d zen ia  ich  p o u czen ia ­
m i lub  ■— z d ru g ie j s tro n y  — „o g łu p ian ia” 
ich, p o trzeb a  n ie  ty lko  ta le n tu , a le  także  
sam odyscyp liny  i rzeczyw istego  z a in te re so ­
w an ia  dziecięcym  św ia tem . R ea lizu jąc  w łasn ą  
zasadę, że „p isa rz  n ie m oże tw orzyć  ty lko  
w ym yślonych  h is to r i i” M aria  K o w n ack a  ko­
re sp o n d u je  z czy te ln ik am i, odw iedza szkoły, 
p rzedszko la , sa n a to ria  dziecięce. O je j sza­
cu n k u  d la  dzieci, a  tak że  ich op iekunów  
św iadczy  m .in. d ed y k ac ja  na  ty tu ło w e j s tro ­
n ie  „W esołego p rzed szk o la” : „R abczańsk iem u  
p rzedszko lu  — P las tu sio w o , k tó re  ta k  p ięk ­
n ie  pom agało  p rzy  p isan iu  te j k siążk i — A u ­
to rk a ”.

T w órczość M arii K o w n ack ie j zosta ła  w y ­
soko ocen iona p rzez  naukow ców  z a jm u ją ­
cych się p ro b lem am i sz tuk i d la  dzieci (we 
w rześn iu  1979 r. odby ła  się sp ec ja ln a  ses ja  
p o p u la rn o n au k o w a  pośw ięcona je j p isa rs tw u ) 
o raz  p rzez  w ładze  (M aria K o w n ack a  je s t la ­
u re a tk ą  n ag ro d y  M iasta  sto łecznego W a r­
szaw y, k tó rą  o trzy m ała  w, 1952 r . o raz  d w u ­
k ro tn ą  la u re a tk ą  n ag ro d y  P re m ie ra  R ady  
M in is tró w  w  la ta c h  1956 i 1976). O cen iły  ją  
także  w ysoko  sam e dzieci, n a d a ją c  p isa rce  
w  1970 r. O RD ER U ŚM IE C H U , a w  1979 — 
p rzy zn aw an e  p rzez  czy te ln ików  P ło m y k a  — 
„ORLE P IÓ R O ”.

HERBERT WIDERA

11



o

GUBIŃSKICH

KRASNOLUDKACH

W d aw nych  czasach , w  okolicy  G ub ina , żyło ponoć spo łeczeństw o 
b ro d a ty ch , m ałych  ludz ików  — k rasn o lu d k ó w . K arze łk i lu b iły  z a ­
g ląd ać  do lu d zk ich  siedzib  i u rządzać  w  n ich , zw ykle w  pobliżu  
p ieca , w eso łe  b ies iady  i tańce . L udzie  nie odm aw iali sk rza to m  gości­
ny, bo p rzy n o siły  szczęście.

Pew nego  d n ia  k ra sn o lu d k i z a jrza ły  też  do zam ku k sięc ia  G niew o- 
sław a , k u  uciesze jego żony M irosław y , k tó ra  pod n ieobecność m ęża, 
sm u tn a  i n iesp o k o jn a , p rzy  robó tce  sk raca ła  sobie czas oczek iw ania. 
A. książę  G niew osław  n ie ra z  d ług ie  tygodn ie  spędzał na  w y p raw ach  
p rzec iw  w o jskom  m arg ra fó w .

O tóż pew nego dn ia , gdy M irosław a siedz ia ła  ja k  zw ykle w  sw ej 
kom nacie , uw agę je j zw rócił szm er dochodzący ze s tro n y  kom inka. 
O dw róciw szy  się spostrzeg ła  m ałego  człow ieczka, k tó ry  sk łon ił się 
g rzeczn ie  i poprosił, by pozw oliła na u rząd zen ie  k rasn o lu d k o w ej 
uczty. K siężna  n ie  odm ów iła  i po chw ili ca ła  g ro m ad k a  k rasn o lu d k ó w  
ro zs iad ła  się w okół k o m inka , z jad a jąc  p rzy n iesio n e  p rzy sm ak i i po ­
p ija ją c  w ino. O północy całe to w arzy stw o  opuściło  k o m n atę . P ozostał 
ty lk o  jed en  k a rze łek  — ten , k tó ry  p rzy b y ł tu  p rzed  ucztą . K ra sn a l 
podszed ł do M irosław y  i podał je j trzy p rzed m io ty , p szenny  kołacz, 
czarkę  i p ierśc ień .

— S trzeż  ty ch  sk rom nych  podarków , księżno  — pow iedzia ł cicho. 
D opóki będą  w  p o siadan iu  tw ego rodu, p rzysparzać  m u będą chw ały . 
S trzeż... — To m ów iąc  sk łon ił się i odszedł.

M iro sław a, obudziw szy się ran o , pom yśla ła , że w szystko  to  było 
ty lk o  snem , lecz w k ró tce  u jrz a ła  pozostaw ione na  k o m in k u  p rezen ty . 
W łożyła p ie rśo ień  na  palec , a ko łacz  i czarkę  schow ała  w  sk a rb cu  
m ieszczącym  się w  k am ien n e j baszcie.

Po w ie lu  la ta ch , u m ie ra jąc , k siężna  p rzek aza ła  p ie rśc ie ń  i pozo­
s ta łe  d a ry  n a js ta rs z e m u  synow i. I  rzeczyw iśc ie , ró d  G niew osław a 
był m ężny  i bogaty , zw ycięsk i w  bojach .

T ak  m ija ły  la ta . P ew nego  d n ia  je d e n  z po tom ków  k sięc ia  przyw iózł 
sobie żonę z obcego k ra ju . N ie podobał się je j p ie rśc ie ń  s ta re j r o ­
boty . N osiła go ty lko  przy  m ężu , bo jąc  s ię  jego gn iew u , lecz gdy  m ąż 
n ie  w id z ia ł —  zd e jm ow ała  go z pa lca . N a próżno  s ta rzy  słudzy  p rze ­
s trz eg a li p an ią , by  go nie zgubiła . P an i n ie  zw ażała  na  ich słow a. 
K siążę n a  w ieść  o ty m  w szy stk im  n ie je d n o k ro tn ie  chcia ł po rozm aw iać  
z żoną, lecz często p rzeb y w ał na  w y p raw ach  w o jennych , to też  nio 
chcia ł w y m ó w k am i zach m u rzać  czoła m ałżonk i. Aż pew nego dn ia  
p rzy b y ł do zam k u  zdyszany  goniec p rzynosząc  'w ieść o k lęsce, ja k ą  
ponieśli słow iańscy  w oje. S am  książę  ciężko ra n n y  p ow raca ł do 
zam ku... U słyszaw szy  to księżna  p rzy p o m n ia ła  sobie o p ie rśc ien iu , 
k tó ry  zd jęła  z pa lca , skoro  ty lko  m ąż w y jech a ł. S zuka ła  wszędzie., 
szuka li słudzy , a le  p ie rśc ie n ia  nie znaleziono. W tem  n ad  zam kniem  
p o jaw iła  się cza rn a  ch m u ra  i g rom  w strz ą sn ą ł pow ietrzem . Z k a ­
m ien n e j baszty , gdzie p rzed  la ty  M irosław a zam knę ła  d a ry  k a ­
rzełków , pozosta ły  ty lko  gruzy .

oprać, na podstawie  baśni Z. R u tko w sk ie g o  i J. So lińsk ie j

BIEDAK I GOŁĘBICA

W p ew n e j w si m ieszkał 
bard zo  b iedny  chłop, I cho ­
ciaż ch w y ta ł się k ażd e j p r a ­
cy, w  żaden  sposób n ie  m ógł 
w ydobyć się z nędzy. P o s ta ­
now ił w ięc pójść do m iasta .

D roga do m ias ta  b y ła  b a r ­
dzo d a lek a . D ziesięć dn i tr z e ­
ba było iść gęstym i lasam i, 
roz leg łym i do linam i, s tro m y ­
m i g ó rsk im i śc ieżkam i. A 
b ied ak  nie m ia ł nic do jed ze ­
nia . P o stan o w ił w ięc po d ro ­
dze zdobyw ać sobie żyw ność. 
Z m a js tro w a ł łu k , w ycią ł dz ie­
sięć s trz a ł i p o w ęd ro w ał d a ­
le j. . J
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Szedł już ta k  dw a dn i, zan im  u s trze lił za jąca , a po tem  k ró lik a . 
A ni się spostrzeg ł, że m inęło  sześć dni, za pasem  pozosta ły  m u  ty lko  
dw ie  s trza ły . Do m ia s ta  jeszcze daleko , a m a jąc  ty lko  dw ie  s trz a ły  
n iew iele  m ożna upolow ać. Położył się pod c ien istym  drzew em , ab y  
tro ch ę  odsapnąć  i rozm yśla ł, co tu  począć. N agle zobaczył, że tu , nad  
w ierzcho łk iem  d rzew a, la ta  z k rzy k iem  koło sw ego gn iazda  siw a 
go łąbka; o lbrzym i w ąż pełzn ie  po pn iu , zb liża  s ię  d o  gn iazda  i chce 
pożreć p isk lę ta .

C hłop ze rw a ł się n a  ró w n e  nogi, chw ycił łu k  i ugodził ok ru tn eg o  
w ęża w  sam e oko. M artw y  w ąż c iężko  ru n ą ł ze szczy tu  d rzew a. G o­
łą b k ą  zaś, g ru ch a jąc  radośn ie , zaczęła fru w ać  w okół głow y swego 
obrońcy. T en  zaś w ziął łu k  i ru szy ł w  dalszą  drogę. M iał te ra z  ty lko  
jed n ą  strza łę .

Z bliżał się w ieczór, trz e b a  było w ięc  gdzieś u k ry ć  się n a  noc 
przed dzik im  zw ierzem . C hłop zobaczył m igocące św ia te łko . P oszedł 
w  k ie ru n k u  tego św ia tła  i znalaz ł się u  w ró t ja k ie jś  w ie lk ie j św ią ­
tyn i. S tróż  w puścił go na  dziedzin iec, rzu c ił m u  w  ogrodzie snopek  
słom y, a chłop ułożył się do snu i zasną ł ja k  k am ień . I oto śni się 
b iednem u  chłopu, że go k to ś dusi. Z budził się i n ie  m oże poruszyć  
a n i rę jią , an i nogą. O p lu tł go bow iem  o lb rzym i w ąż i la d a  ch w ila  go 
udusi. N a pob lisk im  zaś d rzew ie  siedzi siw a gołębica i k w ili żałośnie. 

B ied ak  skup ił re sz tą  sił i p y ta  w ę ż a :
— Za co chcesz m n ie  uśm ierc ić?

ZE ŚWIATA 
BAŚNI...

Moja malutka siostrzyczko... K iedy przymkniesz 
oczka zobaczysz przepiękny świat baśniowych ludzi­
ków, kolorowych puchatych zwierzątek, świat księż­
niczek, dobrych i złych ludzi. Zobaczysz to wszystko, 
jak na barwnym film ie, gdzie narratorem będziesz 
ty sama. Zwierzęta będą m ówiły ludzkim głosem  i 
wszystko wyda ci się takie piękne i takie proste... A 
więc, proszę cię, spróbuj zasnąć, a ja opowiem ci 
bajkę.

Działo się to dawno, bardzo dawno temu...



— Za to, żeś dz is ia j w  dzień  zab ił m i s trz a łą  żonę — odpow iada 
wąż.

— P uść  m nie , w ężu, a  spe łn ię  k ażd ą  tw o ją  p ro śbę  — p ros ił chłop.
— J a  tak że  b y łem  k iedyś cz łow iek iem  — odpow iedzia ł w ąż — a le  

la m o ją  złość i  ok ruc ieństw o  czarodziej zm ien ił m n ie  w w ęża. Ta 
s lą tw a  u tra c i sw ą m oc, jeś li o północy  na  w ieży św ią ty n i zabrzm i 
w ielki dzw on. Z rób  ta k , żeby te n  dzw^on zab rzm ia ł dziś o pó łnocy, 
a puszczę cię w olno . Jeże li zaś tego n ie  uczynisz, pożegnaj się z  ży- 
:iem .

Cóż m ia ł b ied ak  zrobić? Zgodził się. P oszed ł do w ieży, a le  w ieża  
była b a rd zo  w y so k a , a w ejśc ie  do n ie j zam k n ię te  n a  k ilk a  m ocnych  
kłódek. Z am y ślił się b ie d a k  i nie w ie  co rob ić , a  w ąż z  n iego oka 
nie spuszcza. Do północy  zosta je  ty lko  je d n a  m in u ta . W tem  p rz y ­
pom niał sobie, że m a jeszcze jed n ą  s trz a łę  z że laznym  gro tem . Jeś li 
g ro t ugodzi- w  dzw on, dzw on zadźw ięczy na  pew*no. M oże cicho, a le  
zadźw ięczy! C hłop w ycelow ał i puścił o s ta tn ią  strza łę . S trza ła  gw iz­
dnęła , zn ik ła  w  w yżyn ie , a b rzęk u  n ie  słychać. D zw on n ie  z a b rz ­
m iał.

— W net um rzesz! — zasyczał w ąż. I ju ż  się m ia ł rzuc ić  na  chłopa, 
gdy  ra p te m  z w y so k ie j w ieży  rozleg ło  się lekk ie , led w ie  dosły sza lne  
dzw onien ie . U słyszaw szy  to, w ąż z o k ropnym  syk iem  zw iną ł sw e 
cielsko, w ypełz ł za w ro ta  św ią ty n i i od razu  p rzed z ie rzg n ą ł się w 
człow ieka.

B iedak  zaś d ługo z a s ta n a w ia ł się, ja k  to się sta ło , że dzw on  sam  
zadzw onił. G dy słońce ro z ja śn iło  ziem ię, chłop z rozum iał, k to  go w 
nocy ocalił od n iech y b n e j śm ierc i. U jrza ł bow iem  leżącą  pod w ieżą  
na z iem i s iw ą gołębicę, z ro z b itą  p ie rs ią . To g o łąbka  u d erzy ła  w 
dzw on w ła sn ą  p ie rsią , aby  w yw ołać  zbaw czy dźw ięk.

T ak  się gołęb ica odw dzięczy ła  b iedakow i za to, że u ra to w a ł je j 
dzieci.

i
(z baśni koreańskich)

SREBRNY

SKARB

B ardzo  s ta rzy  ludzie  opow iadali zaw sze, że w  ru in a c h  za tnku  w 
T ęczynie  u k ry te  są w sp an ia łe  sk a rb y . P ró b o w a li w ięc różn i śm iał 
kow ie  ódnaleźć  drogę do podziem i, w  k tó ry ch  te  drogocenności 
m iały  być u k ry te , a le  n ik t  n ie  ośm ielił się jakoś w ejść  do p ie rw ­
szej bo d a j p iw nicy . Aż w reszcie  zna laz ł się jed en  ta k i ch łopak , k tó ­
ry  sobie pow iedzia ł, że niczego się n ie  boi, a  sk a rb y  odnajdzie .

Noc by ła  w te d y  księżycow a, ja sn a , to też  drogę do tęczyńsk iego  
zam ku  m ożna było  ła tw o  odnaleźć. C h łopiec szedł śm iało  i w cale  
się n ie  bał. G dy s ta n ą ł p rzy  w ejśc iu  do ru in , zdum ia ł się ogrom nie, 
gdyż schody w iodące  do p iw n ic  by ły  p ięk n ie  p rzy s tro jo n e , w yłożone 
czerw onym  suknem , w  śc ian ach  zaś z a tk n ię te  łuczyw a o św ie tla ły  m u 
drogę. Zszedł w ięc szybko w  dół i zna laz ł s ię  w  p ie rw sze j p iw nicy . 
I oto co u k aza ło  się jego oczom: w sp an ia łe  i cenne sza ty , p iękne  
sp rzęty , a  n a  s tra ż y  ty ch  w szystk ich  rzeczy  s ta ły  trz y  duże czarne  
psy. W arcza ły  one groźnie, a le  chłopiec n ie  zląk ł się ich w cale . Z a ­
w o ła ł n a  n ie , podszedł b liżej i pog łaskał ich po  ogrom nych  łbach. 
Psy, łasząc się, p rzy p ad ły  m u do  nóg. C hłopiec spostrzegł, że p rzez  
p ie rw szą  p iw n icę  m ożna p rze jść  do n a s tęp n e j. T ak  też zrobił.

W d ru g ie j p iw n icy  w szystko  lśn iło  od s re b ra . W beczkach  i sk rzy ­
n iach  lśn iły  s reb rn e  p ien iądze, w około leża ły  d rog ie  s reb rn e  n aczy ­
n ia , a na  s tra ży  ty ch  sk a rb ó w  sta ły , w arcząc , trzy  ogrom ne psy , 
dużo w iększe od  tych , k tó re  b y ły  w  p ierw szej p iw nicy . I itym r a ­
zem  chłopiec n ie  u lą k ł się zw ie rzą t,(śm ia ło  w y ciąg n ą ł ręk ę  i p o g ła s­
k a ł o lbrzym ów , a te  ró w n ież  zaczęły  się ła s ić  do niego. R oze jrza ł się 
chłopiec w śród  sreb rzy sty ch  sk a rb ó w  i dostrzeg ł, że w  głęb i p iw n icy  
z n a jd u ją  się w ro ta , za k tó ry m i w io d ła , w yłożona suknem , droga przez  
podziem ia.

O dw ażny  ch łop iec pow ęd ro w ał w  g łąb  tęczyńsk ich  podziem i i s ta ­
n ą ł w reszcie  n a  p rogu  trz ec ie j p iw nicy . Aż oczy p rzesłon ił, tak i b lask

bił od zn a jd u jąceg o  się ta m  złota. T rzy  jeszcze w iększe psy  w arcza ły  
g roźnie , a  głos ich by ł ta k  po tężny , że p rzy p o m in a ł g rzm o t w odo­
spadu . R oześm iał się ch łopak , psy  w arczące  p o g łask a ł i szedł po czer­
w onym  sukn ie , bo d roga  w iod ła  d a le j — do czw arte j kom n aty .

K iedy w reszcie  s tan ą ł n a  je j progu, oczom  sw ym  n ie  ch c ia ł u w ie ­
rzyć. N igdy w  życiu nie śn iło  m u s ię  n aw e t podobne  bogactw o. W 
p iw n icy  ja sn o  było ja k  w  słoneczny  dzień , ta k im  bow iem  b lask iem  
św ieciły  rozsypane w około  d rogocenne kam ien ie . M ieniły  się tęczo­
w ym i b lask am i, p rzep ięk n ie , ró żn o b arw n ie . C hłopiec zrozum iał, że 
d o ta r ł do  na jg łębsze j p iw n icy  tęczyńsk iego  zam ku, że oto znalazł 
sk a rb y , o k tó ry ch  opow iada li ludzie  z okolicy. Ju ż  m ia ł się schylić, 
aby  w ziąć  garść  d rogocennych  kam ien i, gdy n a ra z  zobaczył tuż przy  
sw oich  nogach  p e łza jąceg o  w ęża. I ta k  się tego w ęża p rze s tra szy ł, że 
aż k rzy k n ą ł. A za ledw ie  k rzy k n ą ł, zgasły w szy stk ie  k le jn o ty , w około 
zrobiło  się c iem no  i s tra szn ie , n ie  było  już jasnego  św ia tła , a n i drogi 
w y słan e j czerw onym  suknem . C hłopiec po om acku , z tru d em , od­
n a laz ł d rogę  d o  w yjśc ia , a le  ju ż  n igdzie , w  żadnej p iw n icy  n ie  było 
skarbów . B yły to  bow iem  sk a rb y , k tó re  m ógł zdobyć ty lko  ten , kto 
nie znał s trach u .

oprać, na podstaw ie  legendy M arii K ruger  pt. „ Skarby 10 Tączyn ie”
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DLACZEGO

WRÓBEL

PODSKAKUJE

D aw niej to  w ró b le  n ie  ty lko  szybko la ta ły , a le  też bardzo  
szybko biegały  po ziem i. Lecz pew nego razu  w róbel w lec ia ł 
p rzypadk iem  do kró lew skiego  pałacu . A w pałacu  odbvw ała  
się w łaśn ie  uczta . K ró l i jego dw o rzan ie  siedzieli p rzy  s to ­
łach zastaw ionych  na jro zm aitszy m i przysm akam i. W róbel 
fru n ą ł n a  fu try n ę  ok ienną, zw iesił łebek  w  dó ł i zaśw iergo- 
ta ł z zachw ytem .

— Ja k ie  w y b o rn e  tow arzystw o! C w ir! Jak iż  to  zaszczyt 
być' św iadk iem  tak ie j b iesiady!

N agle w róbel zobaczył, że po k ró lew sk im  sto le  pe łza  n a j ­
zw yklejsza pszczoła i pożera  s ło d k ie  ok ruchy . Ach, ja k ż e  to 
zuchw alstw o  oburzy ło  w rób la ! J a k  zaczął krzyczeć, ja k  za­
czął ćw ierkać!

— Z b ro d n ia rk a ! O na p ie rw sza  ośm ieliła  się napoczynać  
k ró lew sk ie  po traw y . Z a tę  bezczelność należy  ją  zgładzić! 
C w ir!

— To ty  je s te ś  zb rodn ia rzem  i rabusiem ! — odpow iedzia ła  
pszczoła. — K rad n iesz  z ia rn a  ryżu, zan im  człow iek  zdąży 
zebrać  p lon ze sw ego pola!

— A ty k rad n iesz  kw iatom  słodki sok! — oburzy ł się 
w róbel.

— J a  żżż-żrruidnie p racu ję  — brzęcza ła  pszczoła. — A ty 
żżż-żyjesz z cudzej pracy.

D ługo się ta k  sp ie ra ją , a  w  żaden  sposób n ie  m ogą się 
dogadać. W końcu  pszczoła rzek ła :

— N iechaj nasz sp ó r rozs trzy g n ie  cz łow iek : je s t on  n a j ­
m ądrze jszą  is to tą  n a  św iecie.

I polecieli do  pob lisk ie j w si, gdzie  m ieszkał ubogi czło­
w iek. T en w y słu ch a ł ich  o b o je  i pow iedzia ł:

— Słuszność m a pszczoła. P rzec ie  k ró low ie  n ig d y  się nie 
troszczą o sw oje pożyw ienie . W szystko ro b ią  za n ich  inni. 
C hłop zaś, n im  w y h o d u je  plon, m usi długo i ciężko p raco ­
w ać. Z atem  cały  u rodzaj, aż  do osta tn iego  z ia rnka , pow i­
n ien  należeć d'o chłopa.

W róbel się  rozgniew ał, że n ie  jem u  p rzyznano  słuszność. 
N astroszy ł p ió rk a  i począł ścigać za lękn ioną  pszczołę.

— E i— pow iedzia ł człow iek  — w idzę, że  z c ieb ie  rzeczy­
w iście  z b ó j! G o tów  jesteś zadziobać bezbrofm ą pszczołę. W o­
bec tego z rob ię  tak , by p rzy n a jm n ie j n a  ziem i n ie  m usia ła  
śię c ieb ie  obaw iać. P rz y  tych  s łow ach  schw ycił złego w ró b la  
i sp ę ta ł m u nogi. O dtąd  w róbe l zaw sze chodzi w  podsko­
kach  i an i ru sz  n ie  m oże dopędzić  pszczoły n a  ziem i.
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P O G A D A N K I
0  HISTORII KOŚCIOŁA

OŚWIECENIE
O m ów iony już na  tym  m ie jscu  dość szeroko  Pokó j W estfa lsk i zam ­

k n ą ł w p raw d z ie  ok res k rw a w y c h  w o jen  re lig ijn y ch , a le  n ie  w ygasił 
źródeł n iepoko ju . N ad a l trw a ły  o stre  spory  teologiczne, p rze ś lad o ­
w an ia  i szykany  za odm ienne pog lądy  re lig ijn e , w szczynane p rz e ­
w ażn ie  p rzez  co ra z  s iln ie jszą  k o n tr re fo rm a c ją , k tó re j duszą by ł zakon  
Jezu itów . T ak i s ta n  rzeczy gorszy ł co raz  b a rd z ie j ludz i p rag n ący ch  
ładu  i poszanow an ia  w olności człow ieka. K łó tn ie  o o dm ienn ie  p o j­
m o w an e  przez  p ro te s ta n tó w  i k a to lik ó w  p ra w d y  re lig ijn e  zn iechęcały  
tych  ludz i ta k  do  re lig ii o b jaw io n e j, ja k  też  w  szczególności do in ­
s ty tu c ji kościelnych . P rą d  zapoczą tkow any  p rzez  te  um ysły  zyskał 
pow szechne u zn an ie  w śród  uczonych  i w y w a rł p ię tn o  na  w szystk ich  
dz iedz inach  życia. Z czasem  zyskał m iano  O św iecen ia . N aw et w ie lu  
teologów , gdy ich  ape le  o z ap rzes tan ie  k łó tn i i n ien aw iśc i m iędzy ­
w yznan iow ych  n ie  p rzyn io sły  sk u tk u , porzucano dziedz inę w ia ry  i za ­
częło za jm ow ać się n a u k ą , służącą  doczesności, by  zbudow ać lu d z ­
kości w  m yśl h ase ł O św iecenie , lepsze ju tro  już  tu  na  ziem i. O św ie­
cen ie  n ie  p rzek re ś liło  je d n a k  re lig ii. S zerm ierze  O św iecen ia  d o strze ­
gli, źe re lig ia  je s t po trzeb n a  duszy  lud zk ie j, chcą je d n a k  te j re lig ii 
dać  in n ą  pod staw ę — m a być n ią  ludzka  n a tu ra .

K o lebką  O św iecen ia  by ły  N id erlan d y . To tu , w  czasie trw a n ia  
w o jen  re lig ijn y ch  i p rześ lad o w ań , ch ro n ili się  uchodźcy z N iem iec, 
A nglii i F ran c ji. Pon iew aż by li to  na jczęśc ie j ludzie  na jw arto śc iow si, 
N id e rlan d y  s ta ły  się ku źn ią  k u ltu ry . U chodźcy sp o ty k a jąc  się ze 
sobą doszli do p rzek o n an ia , że w szyscy p ra g n ą  tego sam ego : sw obody 
m yśli i pokoju . D rug im  ośrodk iem  ro zk w itu  O św iecen ia  s ta ła  się

S zw a jca ria , później F ra n c ja . P ro g ram o w y m  dziełem  s ta ł się w y d an y  
w  N id e rlan d ach  „S łow n ik  filozo ficzny”, op raco w an y  pod k ie ru n k iem  
F ra n c u z a  P io tra  B ay ley ’a. S łow n ik  te n  p rze tłum aczono  n iebaw em  
na w szystk ie  w ażn ie jsze  języ k i eu ro p e jsk ie . Z k a r t  S ło w n ik a  do­
w iad u jem y  się, że  p o d staw ą  idei ośw iecen iow ych  by ł ra c jo n a lizm , 
k tó rem u  począ tek  dał K a rte z ju sz  ( t  1650). R ac jo n a lizm  każe k ie ro ­
w ać się w y łączn ie  rozum em . H o len d ersk i filozof B a ru ch  S pinoza, 
ro z w ija ją c  m yśli K a rte z ju sz a  pow iedzia ł, że p raw d ą  je s t ty lko  to, co 
się da  rozum ow o w y ja śn ić  i u zasadn ić . F a k to m  przeczyć n ie  m ożna 
i n ie  w y w o łu ją  one n igdy  n am ię tn y ch  sporów . R ozw ijany  przez  
O św iecen ie  k u l t  fa k tu  m ia ł sw e u d o k u m en to w an ie  w  epokow ych 
odk ryc iach  d o konanych  p rzez  G alileusza , K ep le ra  i N ew tona. Id e a ­
łem  budow y n a u k i b y ła  m a te m a ty k a . W spom niany  w yżej filozof 
B aru ch  S p inoza n a w e t e ty k ę , czyli w zorzec  ludzk iego  p o stępow an ia  
p isze „na sposób g eo m etry czn y ”.

O św iecen ie  nazyw a się dobą filozofów  i uczonych. S zerm ierze  
O św iecen ia  n ie chcie li zam k n ąć  h u m a n ita rn y c h  ide i w e w łasn y m  
kręgu . S w obodę du ch a  ja k ą  sam i uzyska li po o trząśn ię c iu  się z po ­
działów  w yznan iow ych , a  n a w e t narodow ościow ych , chcie li p rzekazać  
m asom . P ró b u ją  dokonać tego p rzez  zas tąp ien ie  re lig ii o b jaw ione j, 
g łoszonej p rzez  sk łócone kościo ły , re lig ią  w y p raco w an ą  p rzez  ludzk i 
rozum , a  czerp iącą  tre ść  sw ego is tn ien ia  z g łęb in  lu d zk ie j n a tu ry , 
k tó rą  s tw orzy ł Bóg. T a ośw ieceniow a re lig ia  n a tu ra ln a  og ran iczała  
się w p raw d z ie  do dziedziny  e tyk i, a le  za razem  stan o w iła  dow ód 
p rzem aw ia jący  p rzeciw  tym , k tó rzy  chcie li w idzieć w  O św ieceniu  
ru ch  w rog i w sze lk ie j re lig ii.

O św iecenie  w  sw ym  głów nym  n u rc ie  n iosło a f irm a c ję  fu n d a m e n ­
ta ln y ch  p raw d  re lig ijn y ch , ta k ic h  ja k  is tn ien ie  Boga, k tq ry  za dobre  
postępow an ie  w y n ag rad za  a  za złe k a rze , ale za razem  s tan o w iła  o stry  
p ro te s t k łam stw u  jak iem u  ho łdow ali sk łócen i ch rześc ijan ie . „Skoro  
w ia ra  m a p rzynosić  ty lko  ta k ie  ow oce ja k  n ienaw iść , k łó tn ie  i p rz e ­
ślad o w an ia , to  lep ie j ją  w  ogóle od rzuc ić”.

W ielki P asca l po lem izu jący  z c a łą  p le jad ą  p isa rzy  O św iecen ia  w  
obron ie  re lig ii ch rze śc ijań sk ie j, u zn a je  słuszność jak że  bo lesną  tegt 
za rzu tu , gdy  p isze w  sw oich  „R o zp raw ach ”.

„W p ie rw szych  w iek ach  ch rześc ijań s tw a  ci, co od rodzili się prze< 
C hrzest i w y rzek li się n iep raw ośc i św ia ta , ab y  rozpocząć zbożne 
życie W edle n a u k i K ościoła, bardzo  rzad k o  s tacza li się n ap o w ró t 
z K ościoła do św ia ta . Dziś n ie  m a n ic  pospolitszego  n iż  niepraw ość* 
św ia ta  w  se rcu  ch rz e śc ija n in a ”. D alszy b ieg  w y padków  w ykaże , że 
K ościoły  n ie  w  p e łn i z rozum iały  a lbo  n ie  chc ia ły  zrozum ieć p ro te s tu  
O św iecenia .

Ks. ALEKSANDER BIELEC

• PORADY . PORADY . PORADY • PORADY •

wania. W rozm owie  często p rzesk a ­
ku ją  z tem atu  na  temat. Z regu jy  są  
bardzo ruchliwe, „wszędzie ich peł­
no” . Nie u m ie ją  czekać i spokojnie  
s ied2 ieć. Spośród zabaw  najbardziej  
lubią ruchow e, pracują  bardzo n ie­
rów nom iern ie  i n iesystem atycznie ,  z 
trudnością  k o n cen t ru ją  uwagę. D ają  
sie zwykle otoczeniu we znaki swoim 
niepokojem, ciągłym pożądan iem  no­
wych sy tuac j i ,  nieraz agresywnością .  
Często sp raw ia ją  duże k łopo ty  w  zor-

Aby nasze dzieci nie były nerwowe
Tempo naszego życia gwałtownie 

w zrasta ,  pomimo korzystan ia  z różne­
go rodzaj  u udogodnień  ty p u  środki  
lokomocji itp.  Wrasta  też liczba obo­
wiązków, jak im i m y  — rodzice — j e ­
s te śm y obciążeni.  Nie pozostaje to 
bez w p ływ u  na nasze dzieci, k tó re  
coraz częściej są  „n e rw o w e ” jak  to 
potocznie okreś lam y. Duży ruch u l i ­
czny, hałas , szybkie tempo życia, za ­
budowa u t rudn ia jąca  bezpośredni 
kon tak t  z przyroda ,  in tensyw na n a u ­
ka odhyw ająca  się często w w a r u n ­
kach emocjonalnego napięcia — to 
wszystko  czynniki nie sp rzy ja jące  z a ­
chowaniu  zdrowia psychicznego 
dziecka.  Dochodzi wówczas do s y ­
tuacji  konf l ik tow ych ,  a n iekiedy do 
powstania  zaburzeń,  przede w szyst­
kim wzmożonej pobudliwości  p sy c h o ­
ruchowej,  drażliwości, apatii  itp- 

Dzieci nadpobudl iw e  m a ją  p rzew aż­
nie ła twy kontak t ,  sa towarzyskie,  
rozmowne. Otoczeniem in te resu ją  się 
bardzo  żywo, a le powierzchownie, 
ła two zm ien ia ją  przedm io t  za in te reso­

ganizowanej grup ie  — w przedszkolu  
i szkole.

Dzieci nie rodzą  się nerwowe, ła t ­
wo je d n a k  dochodzi u nich do z a b u ­
rzeń  w  nas tępstw ie  n iesprzy jącyeh  
w a ru n k ó w  rozwojowych Bardzo czę­
sto bezpośrednia p rzyczyną  zaburzeń  
są b łędy w ychow aw cze popełn iane  
przez rodziców lub inne osoby do ­
rosłe. Stwierdzono w wielu p r z y p a d ­
kach nas ilonych zaburzeń nerw ow ych  
u d 2 ieei, że ich rodzice są  osobami 
n iezrównoważonym i.  Na ogól nie o- 
p anow ują  oni sw ych n ega tyw nych  
reakcji  em ocjona lnych  i przy dzie­
ciach są  w ybuchowi.  W dom u s tw a ­
r za ją  a tm osfe rę  napięcia  i n iepokoju .  
Z regu ły  bardzo n ieko rzys tną  sy tu a c ­
ję wr domu m a ją  dzieci alkoholików.

By oszczędzić dziecku n iepo trzeb­
nych stresówj rodzice powinni przede 
wszystkim :

— ograniczać — szczególnie we 
wczesnych okresach rozwojowych 
dziecka — ilość bodźców dzia ła jących 
na organizm,

— ostrożnie p rzyzw yczajać  dziecko 
do coraz większej  ilości bodźców, 
c h a rak te rys tycznych  dla ś rodow iska  
miejskiego, poprzez stopniowe w p ro ­
wadzanie ich w  tok d 2 ia lalności dziec­
ka,

— zapew nić  dziecku właściwy o d p o ­
czynek  (spacery, sen  dzienny, w y ja z ­
dy  za miasto i nad wodę, wczasy).

B ardzo w ażn ą  s p r a w ą  jes t  p rzes trze­
ganie odpowiedniej  ilości snu  dziec­
ka, w  tym  także  snu dziennego, k tó ­
r y  regene ru je  si ły nie  ty lk o  fizycz­
ne, a le i psychiczne. Spacery  o d b y ­
wać najlepiej w parku ,  a co na jm nie j  
na zieleńcach izolowanych od ruchu  
ulicznego, a w niedzielę poza mias-  
s 'e m ,  w ogrodzie  botanicznym, ZOO 
lub na plaży. K orzystny  w pływ  m a 
pokazyw an ie  dzieciom i ob jaśn ian ie  
życia rośl in i zwierząt  podczas tych  
w ypraw . W domu należy dziecku 
przydzielić i specja ln ie  urządzić  jego 
k ąc ik  lub pokój um ożliwia jący od b y ­
w an ie  w łasnych  za jęć  o raz p rzecho­
wywanie jego osobistych rzeczy, z a b a ­
wek i książek. W pomieszczeniu tym  
nie powinien zna jdow ać  się telewizor.  
W ogóle oglądanie  p rog ram ów  dla 
dorosłych przez dzieci  je s t  n iedopusz­
czalne- Dziecko nie  powinno mieć 
zbyt dużej ilości zabawek.

Ważna dla rozwoju dziecka jes t  od 
powiednia a tm osfe ra  p an u jąca  wł 
dom u rodz innym , zapew nia jąca  dzie 
cku poczucie bezpieczeństwa i s p o ­
koju. Nie w y tw orzy  się ono u dziec­
ka, jeżel i  rodzice nie i r t teresują  się 
jego sp raw am i,  gdy odczuwa, że jego 
pozycja w rodzin ie  je s t  gorsza od p o ­
zycj i  rodzeństwa , jeżeli  czu je  się za ­
grożone p rzez rodziców i ich n ie ­

oczekiwane represje .  Wrażne jes t  k o n ­
s e k w en tn e  stosowanie jednoli tego u 
obojga rodziców sys tem u w ym agań ,  
a co za tym  idzie nagród i kar.

Tryb życia dziecka powinien być 
u regu low any  przez sta le  godziny snu  
i czuwania ,  posiłków, zabiegów h i ­
gienicznych, s ta ły  rozkład  zajęć. 
Nie jest to możliwe bez u re g u ­
lowania trybu  życia  całej rodziny, 
el iminacji  hałaś l iwych przyjęć  itp. 
Nie oznacza to izo lowania dziecka  od 
życia, od jego rówieśników. Stwarza 
nie a tm osfe ry  c ierp larn iane j  jeszcze 
hardziej u trudn iłoby  dziecku p rzygo­
towanie się do uczestnictwa w  życiu 
społecznym. Zasadą  jes t  s topniowe 
zwiększanie bodźców i wysiłków  
dziecka.  Dużą pom ocą jes t  tu p rzed ­
szkole, a potem szkoła, choć ta  o s ta t ­
n ia  jes t  dla dziecka „n erw ow ego” d o ­
d a tkow ym  źródłem trudnośc i  i f r u ­
stracji . Rodzice w inni dlatego s t a r a n ­
nie dziecko przygotować do obowiąz­
ków szkolnych (wspólny zakup  „ w y ­
p raw k i” , pozy tyw ne usposabianie  
dziecka dc szkoły, l ikwidowanie  t r u d ­
ności,  jak ie  napo tyka  dziecko na po ­
czątku) .

Korzystne dla u spoka jan ia  dziecka, 
wzm acniania  procesów ham o w an ia  u 
dziecka „n erw ow ego” są zabaw?y t e ­
m atyczne  (w dom, pocztę itp.), k o n ­
s t ru k cy jn e  (klocki, u k ładank i) ,  m a j ­
s te rk o w an ie  ludzików, m ebelków , szy ­
cia, wycinanki,  rysunki ,  malowanie ,  
odwzorow yw anie  p rzygotow anych  
przez nas wzorów np, z zapałek, z a ­
jęcia z ohrazkam i,  lo tery jk i  o b ra z k o ­
wa itp.

ANNA LASKOWSKA
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Trudnościam i, jakie nasunęły  
się podczas czytania P ism a św., 
dzieli się z nam i p. Henryk K. 
z W arszawy. Toteż w  przesianym  
do redakcji liście  pisze:

„Od dłuższego już czasu nie  
m ogę w  kioskach „Ruchu” kupić 
W aszego tygodnika. W jaki spo­
sób zapew nić sobie stale jego 
otrzym ywanie? Czytam go bo­
w iem  z w ielk im  zainteresow a­
niem.

Często czytam  Pism o św . Poz­
w ala mi to nie tylko lepiej poz­
nać Boga, ale także zrozumieć 
w iele  spraw, które dla św ieckich  
w yznaw ców  bardzo długo były  
tajemnicą. Tajem nicą dlatego, że 
nie m ieliśm y dostępu do Biblii... 
Czytając księgi św ięte dow iedzia­
łem  się m iędzy innym i, że Stw ór­
ca „gdy dokończył rozm owy z 
M ojżeszem na górze Synaj, dal 
mu dw ie tablice Św iadectw a, ta­
blice kam ienne, zapisane palcem  
Bożym" (Wj 31, 18). W tej sam ej 
księdze spotkałem  zakaz Boży, 
zaw arty w  słowach: „Nie czyń 
sobie podobizny rzeźbionej czego­
kolwiek... N ie będziesz im  się 
kłaniał” (Wj 20, 4—5). Tym cza­
sem  w św iątyniach  katolickich  
spotyka się posągi i obrazy, któ­
rym ludzie oddają cześć. Czy jest 
to zgodne z nauką objawioną?...

Mam też trudności odnośnie 
kształtu krzyża oraz czci oddaw a­
nej temu sym bolow i. K sięża uczą 
z ambony, że Zbaw iciel umarł na 
krzyżu. Tym czasem  — przem a­
w iając przed N ajw yższą Radą — 
Apostoł stw ierdza: „Bóg ojców
w aszych wzbudził Jezusa, które­
go zgładziliście, zaw iesiw szy na 
drzew ie” (Dz 5,30). Co w ięcej! 
W yznawcy Chrystusa oddają 
krzyżowi cześć. W ielu nosi go na 
szyi lub zaw iesza w  sw oich do­
mach. Zdobi on rów nież św ią ty ­
nie chrześcijańskie. A przecież 
krzyż pochodzi ze św iata pogań­
skiego. Na nim  też zamordowano  
Syna Bożego. Jak w ięc m ożna o- 
taczać czcią narzędzie zbrodni? 
Czy nie przeczy to zdrowem u  
rozsądkow i?”

P an ie  H en ryku ! C zuję się w 
obow iązku przypom nieć, że czasy 
k iedy  ludzie  św ieccy n ie  m ieli 
dostępu  do B iblii, n a leżą  do bez­
p ow ro tne j przeszłości. O becnie 
bow iem  w ie le  ch rześc ijańsk ich  
rodzin  posiada  w  sw ej b ib lio tece, 
jeżeli n ie  całe P ism o św ięte , to 
p rzy n a jm n ie j N ow y T estam en t. 
Zaś w szystk ie  K ościoły ch rześc i­
jań sk ie  zachęcają  sw ych w yz­
naw ców  do czy tan ia  B iblii. W  
ten  bow iem  sposób m ogą oni 
czerpać p raw d y  ob jaw ione bezpo­

średn io  ze źród ła . O poży tku  j a ­
k i stąd  p łyn ie  uczy św . P aw eł, 
gdy pisze: „C okolw iek... p rzed ­
tem  nap isano , d la  naszego p o u ­
czenia  nap isano , abyśm y przez 
cierp liw ość i przez pociechę z 
P ism  nadz ie ję  m ieli" (Rz 15,4). 
By je d n a k  czytać księgi św ięte  
z  pożytkiem , należy  m ieć do tego 
odpow iedn ie  p rzygotow anie, lub  
też posiadać P ism o  św . z ko m en ­
tarzem .

N ie  w szystk ie  t e ż  w y rażen ia  
(zw łaszcza w  o b jaw ien iu  S tarego  
T estam en tu ) na leży  rozum ieć do­
słow nie. N ależą do n ich  rów nież 
słow a m ów iące, że N ajw yższy 
P raw o d aw ca  osobiście w ykonał 
n ap isy  n a  k am ien n y ch  tab licach . 
J e s t to  bow iem  an tropom orfizm , 
czyli p rzed s taw ien ie  genezy p o w ­
s ta n ia  „tab lic  p rzy m ie rza” ną  
sposób ludziki. N a to m iast zakaz, o 
k tó rym  m ow a w  księdze W yjścia 
(rozdz. 20, 4—5), m ia ł ustrzec Iz ­
rae litó w  od ba łw ochw alstw a . J e d ­
n a k  w  N ow ym  T estam encie  za­
kaz ten . podobnie  ja k  w ie le  in ­
nych (np. p rzep is dotyczący ob­
rzezania) p rze s ta ł obow iązyw ać. 
U m ieszczając zaś w  św ią tyn iach  
posągi i ob razy  n ie  oddajem y 
czci m a rtw y m  przedm iotom , ale 
osobom , k tó re  one w yobraża ją . 
Tego zaś Bóg nigdzie nie z a b ra ­
nia.

N ie m ożna też m ieć w ą tp li­
w ości, że C h rystu s u m arł na  
krzyżu , gdyż ew angelie  w y raźn ie  
o tym  m ów ią. T ak  w ięc p ro w a ­
dzący Jezusa  n a  m iejsce s tra c e ­
nia , „spo tkali człow ieka, C yrenej- 
czyka, im ien iem  Szym ona; tego 
p rzym usili, aby  n iósł k rzyż jego" 
(M t 27, 32). Z aś n ieco  d a le j ten  
sam  E w angelis ta  d o d a je : „A gdy 
go p rzybili do krzyża, rozdzielili 
sza ty  jego” (M t 27, 35). O czyw iś­
cie m ow a tu  o poprzecznej belce 
k rzyża (po łac in ie : „p a tib u lu m ”

- krzyż, szub ien ica), gdyż be lka  
p ionow a by ła  n a  sta łe  w k o p an a  
n a  m iejscu  s tracen ia .

Is tn ia ły  trzy  rodza je  krzyża. 
P ie rw szy  w  kszta łc ie  g reck iej l i ­
te ry  „T ”, d rug i z be lk ą  poprzecz­
n ą  nieco obniżoną (jak  to  p rzed ­
s taw ia  się w  m a la rs tw ie  ch rześ­
cijańsk im ) o raz  trzeci podobny 
k sz ta łtem  do lite ry  . .X ”, zw any 
też k rzy żem  św . A ndrae ja . J e d ­
n a k  w oparc iu  o trad y c ję  h is to ­
ryczną  oraz tek s t E w angelii: 
p isze: „N iech m n ie  Bóg uchow a, 
„U m ieścili n ad  jego g łow ą nap is 
z podan iem  jego  w in y ” (M t 27, 
37), ogół egzegetów  w ypow iada 
się za d ru g ą  fo rm ą  krzyża.

U krzyżow an ie  n ie  na leżało  do 
k a r  p rzew idyw anych  przez p ra ­

w odaw stw o  żydow skie. Z nali je  
je d n a k  E gipcjan ie , K artag ińczy - 
cy, Syryjczycy, P ersow ie  i w resz­
cie R zym ianie. T ak  w ięc krzyż 
je s t pochodzenia  pogańskiego. 
Je d n a k  przez  śm ierć  Syna B oże­
go został on uśw ięcony. Od te j 
chw ili s ta ł się n ie  ty lko  znakiem  
rozpbznaw czym  w szystk ich  ch rze ­
śc ijan , a le  doznaje  pow szechnej 
czci, jak o  zn ak  zbaw ien ia . D aje  
tem u w yraz  aposto ł P aw eł, gdy 
pisze: „N iech m n ie  Bóg uchow a, 
abym  m ia ł się ch lub ić  z czego in ­
nego, ja k  ty lko  z k rzyża  P a n a

naszego Jezu sa  C h ry stu sa” (Gal 
6, 14).

Od pew nego czasu rzeczyw iście 
tru d n o  je s t spo tkać  „R odzinę” w  
kioskach. Pow odem  tego je s t s to ­
sunkow o n isk i n ak ład  naszego 
tygodn ika  o raz  duży popy t n a  to 
czasopism o. D la zapew n ien ia  so­
b ie  sta łego  o trzym yw an ia  „R odzi­
ny ” rad zę  opłacić p re n u m e ra tę  w 
u rzędzie  pocztow ym . Równocześ­
nie — dla Pana i wszystkich  
Czytelników  — łączę pozdrow ie­
nia w  Jezusie Chrystusie.

DUSZPASTERZ

FOTOGRAFIA MOJEGO DZIECKA
P r e z e n t u j e m y  dziś  n a s z y m  C z y t e l n i k o m  — z oka zj i  M i ę d z y n a r o d o ­

we g o  D ni a  Dz iec ka  — p ó ł r o c z n ą  An ię  A. z L e g i o n o w a .  W i d z i m y  j ą  
w  r ó ż n y c h  ż y c i o w y c h  o ko l i cz no śc i ach ,  w  t o w a r z y s t w i e  m a m y . '

M a l u t k a  A n i a  — j a k  n a s  z a p e w n i a  j e j  t a t u ś  — j es t  d z i e c k i e m  
h ar dzo  t o w a r z y s k i m ,  ż y w y m  i i n t e l i g e n t n y m .  Tn „ ż y w e  s r e b r o ” j es t  
oc zk i em w  g ł ow i e  s w o i c h  r od z ic ó w.

W y d a w c a :  S p o łe c z n e  T o w e r rys twa P o ls k ic h  K a to lik ó w , Z a k ła d  W y d a w n ic z y  , , O d r a d z e n ie ” . K O L E G IU M  R E D A K C Y J N E  P E Ł N IĄ C E  
F U N K C J Ę  R E D A K T O R A  N A C Z E L N E G O :  ks. E d w a rd  B a lc k ie r ,  bp M a k s y m ilia n  R c d e , k s . I o m o s 2 W o jt o w ic z , ks. W ik t o r  W y s o c z a ń s k i
(p r z e w a d n ic z q c y  K o le g iu m ] .  Z E S P Ó Ł  R E D A K C Y J N Y :  M a re k  A m h r a iy ,  H e n ry k  C io k  (r e d a k to r  t e c h n ic z n y ] , M a łg o r z a t a  K o p iń s k a
(s e k re ta rz  r e d a k c j i ) ,  E lż b ie ta  L o r e n c , M a łg o r z a t a  Z ie n t a r s k a  ( k o r e k io i] .
A d r e s  r e d a k c j i  i a d m i n i s t r a c j i : u l.  K re d y to w a  4, 00 062 W a r s z a w a , T e le fo n y  r e d a k c j i :  27-89 42 i 27-03-33; a d m i n i s t r a c j i : 27-84-33. 
W p ła t  n a  p re n u m e ra tę  n ie  p rz y jm u je m y , P re n u m e ra tę  n a  k ra j p rz y jrm jjq  O d d z ia ły  R S W  „ P r a s a - K s iq ż k o - R u c b ”  o r a z  u r z ę d y  p o czto w e  

i d o rę c z y c ie le  w t e r m in a c h : — d o  d n ia  25 lis to p a d a  na I k w a r t a ł i I p ó łro c z e  ro ku  n a s tę p n e g o  i c a ły  ro k n a s tę p n y !  -  d o  10 m a r c a
n a  II k w a ita l roku  b ie iq c e g o ;  -  do  IG c z e rw c a  na I II  k w a rta ł i II p ó łro c z e  roku  n a s tę p n e g o  i c o ły  ra k  n a s tę p n y ; -  d o  10 m a r c a
b ię ż q c e g o .  C e n a  p re n u m e ra ty : k w a r t a ln ie  52 i l ,  p ó łr o c z n ie  1 Gil, r o c z n ie  200 z l .  J e d n o s tk i g o s p o d a r k i u s p o łe c z n ia n e j,  in s ty tu c je , 
o r g a n iz a c je  i w s z e lk ie g o  r o d z a ju  z a k ła d y  p ra c y  z a m a w ia jq  p re n u m e ra tę  w m ie js c o w y c h  O d d z ia ła c h  R S W  „ P r a s a - K s ię ż k a - R u c h " ,  

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  w m ie js c o w o ś c ia c h  z a ś , w któ rych  n ie  m a O d d i ia lć w  R S W  -  w u rz ę d a c h  p a e ilo w y c h  i u d o r ę c z y c ie li ,  P re n u m e ra tę  ze z le c e n ie m
w ysy łk i i a  g r a n ic ę  p rz y jm u je  R S W  „ P r a s a - K s ię ż k a  R u c h ” , C e n t r a la  K o lp a it a iu  P ra s y  i  W y d a w n ic tw , u l. T o w c ro w o  28, 00-958
W a r s z a w o , k o n to  N B P  nr 1153-201045-139-11. P re n u m e ra ta  ze  z le c e n ie m  w ysy łk i za  g r a n ic ę  je s t  d r o ż s z a  o d  p re n u m e ra ty  k r a ­
jo w e j o 5C“/i d la  z le c e n io d a w c ó w  in d y w id u a ln y c h  i a 100c/i d la  z le c e n io d a w c ó w  in s ty tu c ji i z a k ła d ó w  p ra cy . D r u k  P Z G  S m . 10. 
Z o m . 412. L-105.



, Helena Mniszkówna
i

R Ę D O W A T A
(210)

— Śliczne i... 2 Głębcwjcz.
W aldem ar  oddal Siefci dwa l isty: cd dziadka i cd księżnej Podhoreck ie j .
Księżna pisała w bardzo miłym tonie, ze swobodą nie zdradza jącą  po p rzed ­

niego oporu, Stefcię  nazwala  wnuczką,  pok łada jąc  w niej  nadzie ję  uszczęś­
liwienia W aldem ara .  List zawierał k i lka poch lebnych  słów dla p ańs tw a  Ru- 
derkich  i w yraźn ie  zaznaczoną chęć poznania  bliżej Stefci , co wyglądało 
na zaproszenie  je j  do Obronnego.

Państw o Rudeccy  rozbroil i  się.
■Nie m ieli  już  o b a w  co do przyszłości  Stefci.  Na o rd y n a ta  spoglądali 

* uwielb ieniem i dum ą.
Stefcię wzruszył list  pan i  P o dhoreck ie j .  Doskonale  o d gadyw ała  w alkę  p o ­

przedzającą  je j  zgodę i sym patię .  Wiedziała,  że narzeczonem u zawdzięcza 
wszystko, że opór  s taw iano ,  a le on go zwalczył i dopiął celu.

Obok miłGŚci wzbudziły  się w  je j  duszy:  cześć i podziw  dla W aldem ara .
Przeczytaw szy list, podała  mu obie ręce se rdecznym  rzu tem , z dz iękczyn­

nym w yrazem  w oczach.
Waldem ar  ucałow ał  j e j  dłonie.
Zrozumieli  się oboje
Byli szczęśliwi.
Przed oczym a icb s tanę ła  przeszłość.
Tamci nie doszli do tych  wyżyn, co oni. Ich szczęście musiało  być o p o ­

łową mniejsze ,  a wobec późniejszego życia stało się chwilą  ob ram ow aną  
w czarny  kir,

W parę  godzin p e tem  W aldem ar  i S tefcia w białym salonie , w śród k w i a ­
tów, zamienil i  z sobą p ie rśc ionki.  Gdy na palcu Stefci b łysnął  o lbrzym i b r y ­
lant,  k le jnot  ro dow y  Michcrow skich ,  ą ona włożyła na rzeczonem u na m ały  
palec swój p ierśc ionek  z p e r łą  u r iańską ,  sp ragn ione  u s ta  W a ld e m a ra  spo­
częły na ustach dziew czyny i t rw al i  tak długo upojeni  aż do ekstazy .

Tylko S tefc ią  ws trząsnął  dreszcz jak iś  Tozkoszny, a le dziwnie trw ożny .
Może sp łynę ły  wówczas do salonu nad m łodą p a rą  d u ch y  zm ar łe j  Sie 

fanii  R em bow skie j  i G abriel i  de B ourbon ,  jak nieme a p onure  m em en to  
najszczęśliwszych ja śn i  życia.

XIX

w ieść  o zaręczynach  O T d y n a t a  M ichorowskiego 2 p a n n ą  R ude cką  rozeszła 
się echem  wśród a rys tok rac j i ,  w yw ołu jąc  gniew i wiele p r o t e s t ó w ,  wŚTód 
szerokich klas in te l igencji  — zdziwienie,  N iek tórzy  nie wierzyli  w p ra w d z i ­
wość fak tu ,  poczy tyw ali  to  za fałsz. Salony, k luby,  b u d u a ry  trzęs ły  się roz- 
gw arem  rozm ów  tylko o tym  prow adzonych , ale szep ty  były jeszcze g o r ­
sze, bo złośliwe.

— Mezalians!  m ezalians!  — brzmiało wszędzie-
w szystk ie  h rab ian k i  i księżniczki, wszystkie  p a n n y  liczące na o rd y n a ta  

czerwieniły  się, obrażone,  w  p ięknych  ząbkach  m ełły  nieżyczliwe słowa, 
w w y tw ornych  główkach k n u ły  złe myśli.

Sensacy jną  w iadomość zaręczyn  ogłosi ły dzienniki  w  form ie  bardzo życz­
liwej. P ew ne  osoby z a ry s to k ra c j i  w iadomość tę chcia ły  podać  w  j a s k ra w ­
szych ba rw ach ,  ale r e d a k c je  odm ów iły  ze względu n a  o rdyna ta .

Wśród a ry s to k ra c j i  buczało jak  w ulu.
Stefcia była n a  wszystk ich  us tach .  Je j  fo tografie  w  g rupach  głębowic- 

kich i pojedyncze ,  rozdaw ane  przez p annę  Ritę,  przechodz i ły  z r ą k  do rąk .  
J e dna ,  poszarpana w  kaw ałeczk i,  spłonęła  na k om inku  w  pałacu Barskich ,  
c iśnię ia  w ogień p rzez d rap ieżne  T ą c z k i  h rah ian k i  Melanii.

M argrab ina  Silva pisa ła dn o rd y n a ta  pa te tyczne  listy, k tó re  r azem  z p acz ­
ką innych  w pedo b n y m  rodza ju  zos ta ły  zam kn ię te  w szufladce b iu rka ,  z w a ­
nej a rch iw um  starożytności .

Wesoły Brochwicz po powrocie  z Berl ina wirował wśród sa lonów, rozno­
sząc sławę Stefci . Zachw ycał się głośno i szczerze przyszłą  o rd y n a to w ą .  
Z tego powodu narazi ł  się w  wielu domach, ale dow cipny  ch łopak  nie t ra  
cił 2 apału,

Powszechną zgrozę i now e wstrząśnienie  wywołała  w iadomość,  że w  pa rę  
tygodni po zaręczynach  do Ruszajewa przybyła  z o r d y n a te m  księżna Fran-  
ciszkowa P o d h o re c k a  i panna. Rita. z a  n im i  podążył n ie o d s tę p n y  T re s tk a  
i Brochwicz, k tó ry  ja k o  p rzy jac ie l  osobis ty  i kolega o rd y n a ta  chciał  S tefc i  
złożyć życzenia.

Ruczajew  zaroił  się gośćmi,  S tefc ia  p rom ie n ia ła  szczęściem, k tó re  p o d n o ­
siło jeszcze je j  urodę. Ale te odw iedz iny  były pow odem  now e j  burzy  
w Słodkowicach. P an i  Ida lia  s traciła  zm ysły  z gniew u, lecz z Lucią  nic 
mogła sobie dać r ady .  Dziewczynka gw ałtem  chcia ła  j e ch ać  do R uczajew a, 
błagała o 10  m atkę ,  a widząc je j  s tanow czy  upór, postanow iła  udać  się tam 
z panną  Ritą. Lecz baronow a i na to się nie zgodziła; wszelkie p rośby  p a ­
na Macieja odpar ła  ostro i zab raw szy  córkę ,  w y jech a ła  z n ią  za granicę.  
Lucia w sekrec ie  przed m a tk ą  napisała  do Stefci  bardzo rozpaczliwy list. 
Eziewczynka była rozkapryszona  i stosunek  jej do m atk i  sta ł się o k ro p ­
nym. Pani Idalia w y jecha ła  na Rivierę, pozos taw ia jąc  ojca na opiece pana  
Ksawerego.

Ale pan Maciej  na jczęściej  teraz przebywa! w O bronnem , gdzie oboje  
z księżną oczekiwali  p rzy jazdu  Siefci.  Księżna wyraźn ie  ośw iadczyła  W al­
dem arow i,  że chce ją mieć u s iebie  jak iś  czas, aby  lepiej poznać O rd y n a t  
zgodził się chętnie , obiecał p rzywieźć narzeczoną,  ale pod w a ru n k ie m ,  że 
p rzy jedzie  z ojcem lub z m atką .  Księżna m usia ła  ustąpić . W aldem ar  o d ­
gadł m yśli  babki:  oto s la ruszka ,  godząc się z konieczności, postanowiła  nb- 
znajm ić  Slefcię  ze w szystk im i w a ru n k a m i  je j  przyszłego stanowiska .  P rag  
nęła ją przygotow ać  rio roli o rd y n a to w e j ,  nadać  je j  t a k t  właściwy i jakhy  
dokończyć edukacji .  Pani  P o d h o re ck a  znała Stefcię,  jed nakże  by ła  pew ną ,  
że znajdzie w n ie j  wiele b łędów  do spros tow ania .  W aldem ar ,  osobiście za ­
dowolony z tak iego p ro jek tu ,  u śm iecha jąc  się ża r tow ał ,  że b a b k a  w p ro w a ­
dza średniow ieczne  zwyczaje ,  k iedy  zaręczone księżniczki przywożono przed 
ś lubem n a  dwór narzeczonego  dla o b zna jm ien ia  ich z e tyk ie tą .  Księżna od ­
powiedziała sucho:

— Ja  p rag n ę  je j  dać poznać w ym agan ia  nasze j  s fery ,  ab y  wśród n a s  nie 
raziła.

W aldem ar  zmarszczył brwi, ale nic nie odpowiedział.  P om yśla ł  tylko 
Już  ona nie  sk o m p ro m itu je  nas.

Pow ró t  F ranc iszkow e j  P o dhore ck ie j  z Rucza jew a  i sp raw ozdan ie  z odnie-  
cionych tam przez nią wrażeń os ta tecznie p rze łam a ły  n iechęć s t rauszk i .  Lis­
ty Stefci  do babki o rd y n a ta  i dc pana  Macieja miały także swój dobry  
wpływ. Teraz oczek iw ano  je j  przyjazdu.

Młoda księżna mówiła
— Niech mi m a m a  wierzy ,  ja sama bałam się Irochę tego Ruczajew a, ale

jachać  komuś trzeba było i na js tosow nie j  mnie, pon iew aż Id a lka  od m ó ­
wiła. Z osta łam  mile rozbro jona .  Eom  zupełn ie  p rzyzw oity ,  nosi  typ  zam oż­
nego dom u obywate lsk iego,  w  stylu s ta roszlacbeck im , bez sz tucznej  bufona-  
dy i p re tens j i ,  ale pełen  szczerości  i dobrego sm aku  Rudeccy  — ludzie
świa towi i n adzw ycza j  dobrze w ychow ani ,  n a w e t  w ytw orn i-  P rz y  tym  on 
wykszl a lcony; z n a m y  go daw nie j .  M atka ro b i  w rażen ie  polskie j  m a t ro n y .  
Dość młoda jeszcze i dysty n g o w a n a  kobieta. Jes t  tam d w oje  młodszych. 
Chłopak t rochę  u rw is ,  ale zuch, p rzy g o to w u je  się w dom u do wyższych
klas. Zaprzy jaźn ił  się z B rochw iczem  jak o  z im ienn ik iem , a n a  W ald em ara  
spogląda  z k om icznym  podziwem. Dziewczynka, Zosia, jeszcze m ała ,  m i lu t ­
kie s tw orzen ie ,  a le nie  tak  ładne jak  Stefcia. Ta jes t  po p rostu  urocza .  Mi­
łość do W aldem ara  u b ra ła  ją w  jakąś  tęczę, p rom ie n ie je  szczęściem.

— Spodziewam się — rzekła  księżna z lekką ironią,
Zbudziła  się w niej  zawiść, że je j  w nuk ,  W aldem ar  M ichorowski uszczęś­

liwi ty lko  taką  sobie zw ycza jną  Stefcię,
Młoda księżna odczuła to i rzekła  z uśmiechem:
— O! niech m am a  nie sądzi, że Stefcię  uszczęśliwia głównie przyszłe s t a ­

nowisko.  O ile ją znam , wola łaby  ona,  żeby W aldem ar  m n ie j  błyszczał pozy­
cją i milionami, P raw dziw ie  sz lacheckie dziecko! Ona kocha W aldem ara  dla
niego samego i kocha  ca łą  duszą. Tylko ma pew ne obaw y ,  j a k  sobie da
radę w now ych  w a ru n k a c h ;  t ro ch ę  się lęka naszej  s fery .  I na R udeckich  
znać pewien p rzym us,  g d y  m ów ią  o przyszłości.  N ajw idoczn ie j  obaw ia ją  się 
nas dla córki ,  co jes t  z resz tą  z rozum iałym .

Starsza księżna milczała , pan Maciej zwiesił sm u tn ie  głowę. P o  chwili  
r z e k ł :

— Boją się nas  z powodu przeszłości ...  Ja  odeg ra łem  m ę tn ą  rolę,  ale W al­
dem ar  pow in ien  ich p rzekonać .  Czyżby i w niego nie wierzyli?

— Och! nie. Oni m u  wierzą  i cen ią  go, ale coś jes t ,  co t a m u je  -zupełnie 
szczęście z pow odu  nadspodziew anego  losu córki.  Może to przeczucie  r o ­
dziców?

Pan Maciej i ks iężna  zwrócil i  na  mówiącą zdziwione oczy.
— Przeczucie? Ja k ie?  Z powodu czego?
— Może nie w ierzą w całkow ite  szczęście Stefci , w je j  p rzyszły  spokój.  

Osta tecznie ona wchodzi w  obcą dla siebie  sferę, k tóra ., ,  n iezby t  je j  
sprzyja.

— A przecież u w aża m y  ją  już za naszą — rzekł pan Maciej .
— My, ale nie ogół.
S tara  księżna poruszy ła  się.
— Ogół uzna,  zm uszony przez W aldem ara .  Już  jeśli  on m nie  zdołał z je d ­

nać, wierzę, że p o t ra f i  sk łonić do lego cały świa t!  Chyba, że nie u f a j ą  w  s ta ­
łość W aldem ara ,  a to już  b y łoby  b lużnierstwem .

— Nie! nie  to P o w ta rzam , w ierzą  w  niego, lecz może n ieśw iadom ie  ™<ają 
obawę ju tra .

Pan Maciej i ks iężna  zamyślil i  się smutno.
W połowie lutego wielka sala w  O bronnem  w y g ląda ła  uroczyście . O czeki­

wano p rzy jazdu  Stefci  z ojcem  i W aldem arem . Starsza księżna w  ciężkich, 
czarnych  ko ro n k ach ,  poważna ,  rohiła  wrażenie jak  zawsze t ro ch ę  dum ne .  
Księżna F ranciszkow a, Pan Maciej, p anna  Rita i T res tk a  byli wesoło uspo-
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